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Dyskusja w delegacji.
LWÓW 15. czerwca.

Książę Windischgraetz, przewodniczący de
legacji austriackiej, zanadto 6' isłe i rygorysty
czne zdaje się mieć wyobrażenie o sprawach, 
należących przed forum delegacyjne. Po tem, co 
"ę stało na pierwBzem posiedzenia delegacji 
trólestw i krajów, reprezentowanych w radzie 
państwa, można się było tego spodaiewaó, że po
lityka wewnętrzna przedlitawska będzie przed
miotem dyskusji na plenarnem posiedzeniu de >- 
gacji, a to tern snadniej, o ile Młodoczesi wprost 
zapowiedzieli, że to nczymą. Gzy to było rzeczą 
potrzebną i konieczną, tego w tej chwili roz
strzygać nie mamy zamiara, faktem jest jednak, 
ie  praewódca Niemców liberalnych znaną Bwoją 
deklaracjy na pierwszem posiedzenia delegacyj- 
nem po wykluczeniu reprezentantów młodocze- 
skich z koiuisyj, przeniósł wewnętrzny spór na
rodowościowy między Niemcami a Czechami na 
grunt delegaeyjny, wobec czego było rzeczą na
turalną, że zaszczepione ziarno bujnym muBi 
zejść plonem.

Z  tego zapatrując się na sprawę stanowiska, 
trudno byłoby nam zgodzić się z zapatrywaniem 
i postępowaniem księcia WindiBchgraetz’a, kie
rującego obradami delegacyjnemi, który nie po 
zwolił Młodoczechom wygadać się. Bez względu 
na to ezy to, co Młodoczesi mieli do powiedzenia, 
było słuszne czy nie, czy ich żałoby usprawiedliwio
ne czy urojone, mizerna to polityka czynić 
z nich bohaterów i pozwolić im otacz. ć się au
reolą męczeństwa. Powaga delegacji nia byłaby 
na tem nic ucierpiała, gdyby dolegać panowie 
Pacak i Adamek byli dokończyli swoje wywody, 
które bądź co bądź były przecież tylko odpo
wiedzią na prowokację pana Planera.

Wdzięczni jesteśmy hrabiemu Stanisławowi 
Badeniemn, że imieniem polskich członków de
legacji zabrał głos, by wyjaśnić stanowisko Pe- i 
laków w tej przykrej sprawie. Jeżeli telegramy 
dzisiejsze dostatecznie wyczerpują enuncjację I 
rzecznika delegatów polskich, w takim razie mu- i 
sielibyśmy jednak powiedzieć, że nas oświad- ' 
czenie hr. Badeniego niezupełnie zadowalnia.
Jest ono niedostateczne i niewyczerpujące. Za
sadniczo stanowisko delegatów polskich jest nie
zawodnie słuszne i racjonalne. Delegatów wy
biera rada państwi krajami koronnemi, toż Błu- 
s n ą  rzeczą, że reprezentanci poszczególnych 
krajów mianują kandydatów komisyjnych. O tyle 
więc lojalnem jest oświadczenie hrabiego Bade
niego, że przedstawiciele królestwa czeskiego 
sami mają mianować swoich kandydatów, że 
innym delegatom nie przysłużą w tej mierze 
prawo przedsięwzięcia w pi odstawionej liście 
poprawek i zmian. Ale delegat dr. Pleuer po
szedł w swojej enuncjacji po dokonanym wy
borze cokolwiek dalej. Oświadczył on, że wszy
stkie stronnictwa zgodziły Bię na to, aby Młodo- 
czechów wykluczyó ostentacyjnie z komisji. To 
nieprawda. Jeżeli zaś tak jeBt, jeżeli Polacy nie 
mieli nawet sposobności do tego rodzaju demon
stracji, w takim razie hrabia Badeni mógł i po
winien to był zaprzeczyć. Nie ma najmniejszej 
ku temu potrzeby, aby Polacy dla Niemców wy
ciągali gorące kasztany z ognia, nie ma naj
mniejszej racji, by odiom za nietakt, oparty nadto 
na niezgodzie z prawdą, popełniony przez pana 
Plenera, spadło także na nas. Z  tego powodu de
klaracja hrabiego Badeniego wydaje nam Bię w 
tej mierze niesnpełną i niewyezerpnjącą.

Pełne natomiast i niepodzielne uznanie na
leży się hr. Badeniemu za dragą część mowy, zapoznaje 
której przedmiotem były demonstracje na dworca ! mniawszv 
kolei Północnej we Wiedniu przeciw metropoli
cie ks. Sembratowieżowi. Nie ma w słowniku 
parlamentarnym dość dobitnych i ostrych wyra
zów na scharakteryzowanie brutalności, której 
ofiarą padł pierwszy dostojnik Kościoła unickiego.
I największa nienawiść polityczna i najbardziej 
wzburzone namiętności wyznaniowe nie ią jeszcze

w stanie wytłumaczyć niecnego czynu, jakiego 
się dopuścili młodzieńcy, mieniący się jeszcze 
synami Kusi i Kościoła grecko - katolickiego. 
Dwóch zdań o tej... demonstracji ponoś nie mt. 
Policja spełniła może swoje zadanie, skazawszy 
przewódców „demonstracji** na grzywnę 25 zł. 
wal. austr. Polityka zadania na tem się jednak 
nie wyczerpuje, bo ono sięga cokolwiek dalej. 
Jego obowiązkiem jest badać źródło złego i tam 
przedewszystkiem, u siedliska rany, przyłożyć 
nóż operatorski...

Nasi „najserdeczniejsi", z obozu niemiecko- 
liberalnego, i z tej skorzystali sposobności, by 
Polakom kilka wypowiedzieć przyjemności. Nie
miecko-liberalnej prasie wiedeńskiej zdawało się, 
że natychmiast odkryje źródło zła, jeżeli powie, 
że „panowie** Aleksiewicz i Jaworski demonstro
wali przeciw Polakom, że zamach, którego ofiarą 
padł ks. metropolita, jest wynikiem uciska Rusi
nów przez Polaków. Nie wiemy, czy jeszcze jest 
ktoś, co wierzy tego rodzaju elukubracjom pu
blicystycznym; zdaje nam się jednak, że kto 
głębiej patrzy i bezstronniej bada, ten źródliskt 
zła gdzieindziej się dopatrzy. Hr. Badeni mą
drze zrobił, że sprawę poruszył w delegacjach 
wspólnych. To instancja dla polityki zewnętrzne! a 
to, co się stało na dworcu kolei Północnej, jest ta te 
wynikiem polityki zewnętrznej. Niestety, tele
gram nic nie wspomina o tem, czy i jak h> ibia 
Ca' 3oky reagował na sprawę, poruszoną przez 
hr. Badeniego. Ze stanowiska przedewszystkiem 
audtrjackiego, należałoby nad tem nbolewać, 
gdyby kierownik polityki zewnętrznej monarchji

Czyż mało w tem dobrych stron?
Wszak pobożny oh pieśni ton 
Z ust pielgrzyma płynie szczerze,
Choć ten zapał w karczmie bierze,
Chwały Bożej wzmaga pjnn,
Czyż mało w tem dobrych stron?

Tenże sam wieszcz pisze rodz satyry na 
przysłowie: „Módl się i pracuj 1“ ; inny wystę
pne z 1 rótkim wierszykiem, p. t . : „Wiara 
abawia!**: r

Chleba łakniesz powszedniego,
Módl się szczerze, złóż jczęta,
Złóż ofiarę dla świętego,
A ohltsb da ci ziemia święta.
Tak przemawia ksiądz do Indu,
Dla świętych ofiary bierze,
Lud je składa z swego trudu,
I choć głodny — jednak wierzy !.■•

Inny jeBzcze na inny ton blnżnierczą swą 
lirę nastraja:

By garstoe ładzi podścielić stopy,
Najemnik trawi żywota kwiat,
By innym złote zbndować stropy,
Glinie bez daohu nędznie jak gad.
Leez tak być musi — tak ohoą niebiosy,
By jeden zbytki i nadmiar miał,
Inny był biedny, nagi i bosy —
Lecz tak być musi, tak Pan Bóg chciał l

Co, nie wiedzieć, bardziej w zakres dramatu

robotniczą w duchu chrześcjańskim, ws sanym 
i określonym przez encyklikę papieską, naten
czas Napt ód, zamiast uznać choć słowem, jeśli 
już nic innego, to przynajmniej szczere zajęcie 
się sprawą, odpowiedział w długim szeregu arty
kułów i artykulików, gradem grzecznych kom
plementów o „nowej liberji na miarę chrześcjań- 
skiego socjalizmu przykrojonej", „chrześcjańskich 
denuncjantach", „obowiązkowych frazesach o 
miłości chrześcjańBkiej, zimnych jak pocałunek 
faryzeusza", „błazeńskiej czapeczce stańczyko- 
wskiej1*, „świadomych kłamstwach, powtarzanych 
z pewną lubością na różne tony" itd. Podobnemi, 
powtarzanemi z pewną lubością na różne tony 
komplementami, obrzucone jest każde pismo i 
każdy pisarz chrześcjański, zajmujący się losem 
robotników, a nienależący do „partji".

ST*

istro węgierskiej uznał za właściwe, przejść nad j °?y komedji wchodzi, ale w f c  żdym razie rzuca
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sprawą tą do porządku dziennego. Dostatecznem 
dlatego tłumaczeniom nie byłyby nawet dobre 
stosunki z — Rosją.......
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Skutki strusiej polityki.
III. Obawa przed wiszącym wciąż nad głowami 

mieczem prokuratora nie dozwala nieraz nai zym 
socjalistom wypowiedzieć w poważniejszych ar
tykułach wszystkich swych uczuć i pragnień; 
zgrabnie zatem Btarają Bię je  przemycić w tłu
maczonych i oryginalnych powiastkach, w wier
szach i wierszykach pod osłoną mniej lab Bar
dziej dowcipnych żartów, w „satyryczno polity
cznym" Bocianie. Tak n. p. Siła w jednym ze 
swych fejletonów pod tytułem „Na przypiecku**, 
parodjuje kazanie, zwrócone przeciw socjalistom, 
wyśmiewa księży, którzy wskazują na „szczęśli
wość wieczną" i bryzg* błotem na „starszą 
brać“ , na panie i patów, którzy „w dniu tak 
uroczystym, jak Narodzenie Pana nad Pany", 
urządzają gwiazdki, wenty dla ubogich. Nowela 
„Pogrzeby" ma na celu wystawić, jak Kościół, 

księż* sobie inaczej postępują z bogatym 
a . ®bogim. Opowiadanie: „  W jaki sposób zo
stałem socjahstą ? “ _  tłamaoay ji.n o , ż8 wiara 
na nic się zdać me może, pobożnoM jest ol i- 
dą, katolickie towarzystwa rzemieślnicze karmią1 
samemi tylko mrzonkami, z których, kt< ro_,a- 
mny i roztropny, powinien się jaknaj prędzej wy
leczyć. W  innym o b r a z k u  najobrzydliwszy oszust
„składa pobożnie ręce i półgłosem szepce: 
„Anioł Pański 1" Słowem, zawsze i z zasady, 
kto się modli i w Boga wierzy, Mn złodziej, po
tem ludzkim żyje, oszukuje i dp występku cią
gnie; kto „posłuszny, ten głupi**, jak obszernie 
wyjaśnia cały artyknł, na ten temat napisany; kto 
biedniejszym od siebie miłosierdzie świadczy, 
ten obrzydliwym samolubem, ten godność ludzką 

Jeden z „bocianich" poetów, zapo
mniawszy, że czasy Lutra dawno już przemi- 
nęły, piorunuje przeciw odpustom:

Aby z duszy swej smyó brud,
Na odpurta spieszy lud,
Taiu za skromną dość zapłatę,
Zrzpf-a z siebie grzechu jzatę 
I stroi się w szatę cnót,
Aby z duszy swej zmyć brud

37)

La RucLb i t i ia t

■BEM

oit kawe światło na takty, ę i na szczerość socja
listycznych mówców, pisarzów, redaktorów, to, 
że w tych samych pismach, w tych samych nie
raz numerach, z których powyższe ustępy wypi

li saliśmy, znajdujemy następujące zapewnienia: 
i „Burżuazyjni fabrykanci opinji pub! znej
j wyzysknją w sposób ohydny tę nieznajo-
| mość (socjalizmu i jego celów), ogłaszając
| socjalizm, jaki jaraacb na narodowość.

i re,’gję.“ Naprzód B 1 go marca 1892 
roku).

„W iemy, że socjalizm nam ani Boga, ani 
wiary nie odbierze, bo on daje wolność 
każdemu wierzyć, co i gdzie chce." (Siła 
z d. 16. grudnie 1892 r).

„Towar" Nacher zbił (w Przemyślu) twier
dzenia wrogów, jakoby socjalizm zwalczał 
wiarę, ojczyznę i rozluźniał węzły rodzin
ne". (Siła z 16. grudnia 1892 r.).

Skąd te tak j. jkrawe, w oczy wpadąjące 
sprzeczności? Wytłómaczenie proste: z jednej 
strony przewódcy socjalistyczni hoją się zrazić 
całe tłumy szczerze prawdziwie wierzących i 
dla tego kłamią Im: „my przeciwko religji nie 
występujemy!“ ; z drugiej strony rozumieją do
brze, że religja nasilniejszą jest zaporą na dro
dze do wymarzonego socjalistycznego państwa 
pr 'szłości; irytuje ich zwłaszcza, że chrześcja- 

im wszelk biedą dc wnt się opiekuje, z nie- 
■prawiedlifroAoią waloźy, żc r .m najskuteczniej 

siq iawBiv  i DajNiiNrgioiniej Arigiaj do-
maga się tego wszystkiego, co w soejal/styoznyo1 
żądaniach i skargach jest słusznego i prawdzi
wego. „Tylko wedle przepisanej przez nas re
cepty wolno leczyć chorobę —  wołają Bocjaliści 
despotycznie — tylko z naszej apteki i przez 
nas przyrządzonych lekantw wolno używać; 
ktoby do innej chciał iść, do innego — nie 
wchodzimy w to, czy skutecznego, czy nieskute
cznego —  lekarstwa ręce wyciągał, ten niech 
raczej umierał* Tego hasła i tej zasady ściśle 
trzy mając się, rzueają się pisemka socjalistyczne 
z nienawiścią, która] skądinąd byłaby niezrozu
miałą, na tak zwany „socjalizm chrześcjański**; 
widzą w nim nienaturalnego sprzymierzeńca —  
jakby naiwnym wydawać się megło —  ale naj
gorszego, bo najniebezpieczniejszego wroga. I£i< 
dy C/as w kilku artykułach zdał sprawę z kon
gresu ooejalistów galicyjskich we Lwowie i we
zwał społeczeństwo do zajmowanie się kwestją

Walne zgromadzenie delegatów Tow. 
„Szkoły ludowej“ w Krakowie.
W e wtorek 18. bm. zebrali się po raz pier

wszy od czasu założenia Towarzystwa „Szkoły 
lud wej“ w sali rady miejskiej delegaci i dele
gatki kół miejscowych towarzystwa, celem wy
słuchania sprawozdania zarządu głównego, w ce
lu rozpatrzenia Bię w wynikach dotychczasowych 
usiłowań na polu oświaty i uobywatelenia ludu, w 
celu pokrzepienia się wymianą wzajemnych opi- 
nij i pragnień i nabrania sił i otuchy do wytrwa
łej dalszej pracy we wskazanym kierunku. Ogó
łem przybyło 48 delegatów i delegatek z naj
rozmaitszych stron krają, reprezentujących 20 
kół miejscowych i 86 głosów. W  szczególności 
wysłało koło męskie w Krakowie delegatów 7. 
krakowskie koło pań 6, przemyskie koło pań i 
kołomyjskie po 5, koło pań lwowskie 4, koła 
pań stanisławowskie, stryjakie i bukowińskie po 
3, sieniawskie, dębickie i nowosądeckie po 8, po 
jedaemn z iś koła w Suchy, Brzeżanach, Miló
wce, Jordanowi, Dolinie, Wadowicach. Łańcu
cie Żywca, Saczawie. Nadto stawili się w peł
zaj prawie liczbie członkowie dotychczasowego 
zarządu głównego. Obrady rozpoczęły się po 
godzinie 4. po poładniu. Zgromadzenie powitał 
imieniem miasta i rady miejskiej prez. F r  i e- 
d l e i n  ciepłą przemową, w której rzekł pomię
dzy innemi: „Nie wątpię ani na chwilę, że w y
niki dzisiejszego zebrania przyniosą niemałe ko
rzyści dla szlachetnych nsiłowań Towarzystwa i 
że Towarzystwo z czasem dopnie swego zamie
rzonego cela, t. j. że stworzy podwalinę do wy
kształcenia lepBzego, bo ś w i a t l e j s z e g o ,  a co 
za tem idzie, ś w i a d o m e g o  s w y c h  p r a w i  
o b o w i ą z k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  n a r o d o 
w e g o .  ( Oremiące oklask . Tego w imienin 
rady miasti, żeby się jak najrychlej spełniło, z 
całego Berca wam życzę." (Oklaski).

Z kolei zabrał głos przewodniczący zarządu 
głównego Towarzystwa dr. Adam A s n y k  i prze
mówił, jak następuje:

„Szanowne zgromadzenie I Po wymownych 
słowach p. prezydenta, który jako gospodars 
miasta powitał was, z dalekioh stron przybyłych,
Soawóioie mnie, jako dotychczasowemu prsewo- 

nieząeemn aaraądn głównego Towarzyztwa „Szko
ły ludowej," kilka słów przemówić. To samo, 
żsście raczyli przybyć z odległych stron w tak 
znacznej liczbie, to pocieszający ebjaw, to dowćd, 
że cele Towarzystwa „Szkoły ludowej" doznały 
uznania i poparcia przez w s z y s t k i e  o k o l i -  
oe  naszego kraju. Jest to Towarzystwo młode, 
wykazuje rok zaledwie istnienia, a rzeczywiście 
dziś wydaje nam się nawet dziwnem i niezrozu- 
miałem, że podobna instytuc]a nie powstała o 
nas wcześniej, kiedy narody znacznie potężniej
sze — mogące w swoim zakresie państwowym 
rozporządzać olbrzymiemi środkami na cele edu
kacyjne —  mimc to takie instytnsje, wyposażo
ne nadto bogato, -jddawna posiadają.

Schuhereift niemiecki miljonami na cele 
oświaty obraca, pomimo, że sami Niemcy pań
stwowo są zorganizowani i w s z ę d z i e  ł o ż ą

n i e m a ł o n a s z k o ł y .  W i ę c  p r a w i e  n i e  
p o j ę t e m  j es t ,  ż e ś m y  t a k  d ł n g o  n a  t e m  
p o l u  z a n i e d b a ć  s i ę  mo g l i .  Istniaiy i 
istnieją wprawdzie towarzystwa szacowne i roz
wijające działalność nadzwyczaj pożyteczną, jak 
Towarzystwa oświaty ludowej, których zadsnim- 
było dostarczyć dla tych, którzy pokończem 
szkoły, pokarmu duchowego i książek do dal
szego kształcenia. Powstało i istnieje Towarzy
stwo pedagogiczne, opiekające się mni.j więcej 
wewnętrzną organizacją szkół. Istnieją-^ nuwęł 
fundacje Sejmu, mające budowę szkół w kraju 
popierać. Ale towarzystwa, któreby wzięło sobie 
przedewszystkiem za zadanie, poprawienie na
szych stosunków szkolnych i wyrównanie tych 
olbrzymich braków, jakie dotychczas istnieją, 
towarzystwa, któreby miało na celu dążyć d„ 
wyposażenia w szkołę pozbawionych jej dwóch 
tysięcy gmin w kraju, dotąd nie było. Nie było 
towarzystwa, któreby miało na colo ibronę na
szego języka i narodowości naszej wszędzie, 
gdzie tego potrzeba. A  mamy przecie: całe po
granicza kresy polskości, na które działalność 
Towarzystwa ogromny wpływ wywrzeć może, 
mamy przedewszystkiem z a g r o ż o n e  S z l ą s k  
i B u k o w i n ę ,  co więcej, mamy nawet na R u s i  
k o l o n j e  mi  u r z k i e ,  które przez długie za
niedbanie, przez brak szkół, których same sonie 
postawić nie były w stanie, zmuszone sąp lyłao g 
dzieci do szkół ruskich i ule ać tym sposobem s  £  
powolnemu wynarodowieniu. Więc ogrom i es s HOBPT
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kres działanie. Towarzystwa „Szkoły ludowej", 
pożyteczność jego widoczną jeBt, jak na dłoni.
W  pierwszym roku istnienia oczywiście n e mo
żna się było spodziewać, żeby to Towarzystwo 
odraza potężnem się stało Wszystko, co mt 
mieć trwałość w przyszłości, wzraslać mu po- ~ -g  
woli i stcieosnie. Mimo to jednak z zadowolę s" s  
niem mogę poświad^' ;yć, we jak na tak młodą 
inBtytucję, T o w a r z y s t w o  n a s z e  o s i ą g n ę -  2. 
ł o  z u p e ł n i e  n i e s p o d z i e w a n e  r e z u l 
t at y .  Jnż to samo, że doszliśmy do s i u d m-  % 
n a s t u  t y s i ę c y  zł. k s p i t a ł u  z a k  a d o -  ^  
w e g o, z Których dziesięć ty ęcy jeBt darem 
znanego patrjoty i filantropa, ziomka naszego w 
Ameryce, Erazma Jerzmanowskiego — to samo 
daje jnż miarę uznania i pożyteczności naszej 
instytucji. Spodziewać się należy, że fcrzj kład 
ten podziała zachęcająco na wielu prawdziwie 
kraj miłujących patrjotów. (Oklaski), tmj 
prócz tego i zadowoleniem do zanotowania, .te 
powstało do tej pory t r / d z  i i ś c i  k i l k i ,  
k ó ł  m i e j s c o w y c h ,  które mniej lab więcej 
Bkuteczną rozwinęły działalność Btonownie do 
czasu swego założenia. Przy tych dodatnich obja
wach mogę tuszyć i mieć nadzieję, że z każdą 
chwilą i z każdym krokiem Towarzystwo „Szkoły 
ludowej** rozwijać się, wzrastać i potężnieć bę* 
dzie i zakres swego działania rozszerz ć

A  to, żeście panowie i panie z dalekich 
Btron tak licznie przybyli, utwierdza mnie w tem 
przekonania. Dla tego to jeszcze raz witam was 
jak najserdeczniej, poleca, .0 waszej pieczy i 
waszej propagandzie przyszłość i losy Towarzy
stwa „Sskoły ludowej*. (Gromiące oklaski).

Z kolei sekretarz zarządu głównego dr. Le
sław B o r o ń s k i  odczytał dłuższe sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Towarzystwa, któ
re wkrótce podamy obszernem streszczeniu.

Sprawozdanie kasowe przedstawił Bkarbnik 
zarządu głównego p. Michał Gołąb. W  osteto
cznym wykazie z końcem maja majątek towa
rzystwa „Szkoły ludowej" wynosił: w funduszu 
zakładowym: 10,600 zł. w efektach, 7.889 zł.
8 ot. w książeczkach towarzystwa zaliczkowego 
a 805 zł. 40 ct. w funduszu bieżącym.

Wniosek zarządu głównego o zamianowanie 
honorowym członkiem towarzystwa „Szkoły In- 
dowej** pana Erazma J e r z m a n o w s k i e g o  
w Ameryce, przyjęło zgromadzenie przez akla
mację. Z  kolei przystąpiono do wyborów, któ
rych wynik był następujący:

Do z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  wybrani zostali 
pp .: Dr. Adam Asnyk, Ernest Adam, dr Ernest

CD
O
-~l
CD
f>ł
a
rsr-t
Cd
iłj"

Ona to

R om ans  z fran cu sk iego .

Markiza się . 
— Końca,  _

(Oiąg daiuty)
zawahała, 

rzekł admirał.

— uuma mężczyzn jest okrutną 
przei. ebie mówi, ale przyznaj, że w nocach s». 
motnych, gdyś rozmyślał w swej kabinie, mie
dzy niebem a wodą, powiedziałeś sobie nieraz, 
że nie miałeś słuszności i że lepiejbyś zrobił, 
przebaczając.

— Jakto ?
— I że nie myślę tak, jak ty ?
—  Ty 1 — zaczęła zdumiona markiza.
— Ja 1
— A więc?!

. , , . . .  , — Odwołujesz się do mego sumienia. Któż
T -  iPrzebtt -7 61 zawołał z uniesieniem. -  | ci -r ę c z y ł , że oc awna się nie odezwało?
I na cóż to przebaczenie by się przydało? "  . . .

—  Wróciłoby c kobietę, której myśl często 
ten ci mąciła, ~ ‘
me) meczy

Wyobrażasz sobie teraz jej rozpacz, gniew | biasz ją jeszcze

ła, nie zaprzeczaj terno, gdyż w sa- j 
jest godną uwielbienia... i może uwiel

i chęć zemsty
— Chęć zemsty... PowittdflBZ ?
— Chyba nie spodziewasz się, przypuszczam, 

— aby cię ubóstwiała potem, coś zrobił ?
— Tak, więc nienawidzi mnie 1J

— Czyż się dziwisz temu ? s ą krzywdy, o 
órych gdy się myśli, złość nami opanowywa i

ua»«i nas. Taką jest i jej krzywda.
~~ Tak myślisz?... zapytał admirał.
Markiza odpowiedziała wprost:

Takie jest moje zdanie, 
de Vitray przeszedł kilka kroków przez 

°T łtd z ie  V ęuami w tyle, jak gdyby stał na
ci wszy p r z e fm ^ r k iW 88 huragWm' & P '

—  Mówisz e t  j • n- i 
.  moi,, o ij  »  p io ^ L w, d! “ „ i f ele,‘ 1 ’

— W i,o  - i n ,  i„i S S S g Z
— Nie tłumaczę, bynajm i£?
— A więc... J‘ "
— Pomimo wielkości winy, , n8jd . k 

zbyt okrutną. *
— Czyż są kary zbyt wielkie za taką znie

wagę?

— rzekł

Markiza wymawiała powoii ostatnie wyrazy.
Marynarz zadrżał. Zacisnął knrezowo dłonie.
— Czyż nie mówiłaś o jej nienawiści? —

wyszeptał.
—  A jakżebyś chciał, żeby było inaczej, 

kiedy utrzymujesz w jej duszy ranę, ciągle krwa
wiącą się ? Osądź sam 1 Byłeś bezlitośnym za go
dzinę słabości. Może miała ona coś na Bwą obro
nę, upadając. Są pokusy, którym dusza łagodna, 
dobra, oprzeć się nie może, a przytem nia było 
cię, byś ją bronił, podtrzymywał. Mając skarb, 
trzeba go pilnować... Ale zostawiam na stronie tę 
winę odległą... Czas i łzy, podobne rosie niebie- 
? t  j  ^starły nawet wspomnienia tego błędu, 
tak drogo okupionego. Boleść tylko trwa dalej. 
Posłuchaj mnie, Bernardzie! Karze się kobiet* 
winną... nie męczy się matki, jak ty to robisz...

Pieiś marynarza wydała głębokie westchnie
nie. Starał Bię upierać przy swojem.

Porzućmy tę rozmowę, błagam o to!
— Nie. Mówiłam ci o obowiązku. Wypełnię 

go de końca. Słyszysz mnie, chcę wyrobić w to
bie pojęcie sprawiedliwości, nawrócić cię, mój
przyjaciela I

— A któż ci powiedział, że potrzebuję te
g o ?  —  zawołał.

Któż ci powiedział, że nie starałem się naprawić 
złego, o utórem wspominasz?

—  Cz ż podobna ?...
— Tak jest. Po cóż mam milczeó? Znasz 

pani tajemnicę z jednej strony... mogę więc od
kryć ci ją z drugiej. Masz dla nas przy
wiązanie ?

—  Z głębi duszy I
— Posłuchaj mnie zatem, a przekonam się, 

że nasze nieszczęście jest większe, niż to, które 
praypuszczaBz!

—  Co mówisz ?
— I nie do naprawienia.
— Nie do naprawienia?

Helena powierzyła ci wszystko!
“|?torfllpie; • i łunę i karę.
Nienawidzi mu ie z głębi duszy!

— A  ty ? 8
— Rumienię się.
— Kochasz ją ?
—  Namiętnie... To moja kara. Miłość tę 

honor mi nakazywał wyrwać z serca całkowicie. 
Helena mnie zdradziła, zniesławiła 1 Żadne wy
mówki nic tu nie znaczą 1 Czyn był jawny. 
Zdradziła mnie haniebnie. Zabiłem jej ' chanka, 
mniej winnego, niż ona, bo mnie się od niego 
nic nie należało... Rzuciłem jego trupa w mo
rze I Nigdy tego nie żałewałem. To był męż - 
czyzna! Ją oszcaędziłem... Kobiety się nie za- 
bija, a gdybym chciał nawet, to czar jakiś, od 
którego nie mogłem się uchronić, byłby zatrzy

mał moją ręką. Ale ODOwiązek mnie przywoły- 
z ił. Powinienem był wypędzić ją z domu, by
łoby to uczynić ją wolną, przekazać innemu!..  
Tego nie chciałem. Byłem głupio zazdrosny, 
nawet po jej zdi atłzie. Ahl honor o którym mówią 
tyle, ma swoje prawa. Znam się na nim tyle, 
co inni, ale kiedy idzie o kobietę, o ten pociąg 
nieprzeparty, niepojęty, niezdrowy i zgubny jak 
urzeczenie, nie łucha się jego głosu. U? zrobił 
ze mnie ten dumny honor ? Nieszczętliwego 
nędznika, który się nie skarży, który pożera 
swą wściekłość, tłocząc sobie piersi i serce. Kat 
swej własnej osoby, przeznaczając się na wy
gnanie z obawy mej słabości, cierpię męczarnie 
gorsze, niż Helena.

— Mylisz się —  powiedziała łagodnie 
mzraiza.

—  A ch ! tak myślisz ! 
chałaś bez nadziei ? Nigdy nie doznawałaś tych 
pragnień nienasyconych, które nas palą i dopro
wadzają do Bzaleństwa ? Ja odczuwałem je przez 
lat dwadzieścia! Jnż dwadzieścia lat, jak wal
czę i dwadzieścia lat, jak jestem pokonywany ! 
Jeśli nie wierzysz temu, popatrz na mnie! By
łem zbudowany na sto lat życia! Nie ma ofi
cera marynarki, któryby się dosłużył tak 
prędko najwyższych godności. Co za sz zę- 
Scie! — wymówił ten wyraz z bolesną iron ją — 
a wyglądam jak starzec nad grobem stojący. 
Otóż te zmarszczki, te włosy białe nie są ruin , 
lat, to są ślady cierpienia nielitościwego w swym 
biega, a które pi >tępnje—jak ja niegdyf nie 
przebacza!

— Czemuż nie powracaBz do hrabiny?
Gorzki uśmiech ściągnął usta admirała.
— Wykonałem otchłań między nami tak 

głęboką, że przestąpić jej już nie mogę. Mówi

łem ci już, żem się obawiał mej słabości. Ko 
chałem Helenę, przed jej błędem, namiętnością 
egzaltowaną, wyłączając) w szystkie inne kobiety. 
Po upadku jej zdawało mi się, że n; stylko etała 
mi się droższą, ale i bardzie niezbędną. I wła
śnie nie chciałem s.ę poddać temu pociągowi 
zniesławiającemu. Chciałem wznieść między 
nami przeszkodę nie do zniesienia. Z jej związku 
endzołożnego naroujiło się dziecię. Porwałem 
a... skradłem i wielkością kary chciałem na

tchnąć taką grozą nieszczęśliwą matkę, by samo 
pokuszenie do powrotu wydało jej się potwor- 
nem. I  sobie tem samem odejmowałem całą na
dzieję. Próżna rachuba, daremne wysiłki! Poło
żyłem między nią, a mną niezmierzoną prz< - 
strzeń. Im większa była odległość, która nas 
dzieliła, tem więcej jej obraz jak na pośmiewi-

stawałaNigdy więc nie ko- ,ko> Sci68J “ P1.8-. *óm żywiej stawała mi przed 
- - 1 oezyma, bardzie,, -iwoanicza, także z obliczem

smntnem, zalanem łzami z jej oczyma łagodnemi, 
które mię błagały, z włosami w zwojach, w 
w których zatapiałem dłonie, z ustami, na któ
rych moje tak często spoczywały. Im dalej by
łem od niej, tem moje pragnienia stawały się 
gwałtowniejsze, a zazdrość bardziej s ilejącą. g 
Walczyłem uparcie, lata przeBzły, nie zagasiwszy B 
namiętności pożerającej. Resztą odwagi postano- i2.
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wiłem naprawić potajemnie złe, którem sprawił. 
Helena znienawidziła mię tak, jak chciałem, 
ale była matką. Powiedziałem sobie, że będzie 
moją z chwilą, gdy jej oddam córkę.

Markiza przerwała.
— Czyż to było tak trudne?

(Oiąg dalsty nastąpi )
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Bandrowiski, dr. Lesław Boroń .., ks. Tadeusz 
Ibron ti, Micbaf Danielak, Michał Gołąb, Ksa

wery Konopka, ks. Józef Kufel, Jóief Łokietek, 
Jóief Parciy&ski, pani Psreńska, pan Stefanja 
Praedrsymirska, Tadeusi Romaaowics, Antoni 
iystnrd, Jan Skirliński, Seweryn Udziela, . n 
Wojtyga.

Do B a d y '  n a d z o r c z e j  pp. Gablene, 
Przemysław Kotarski, Józef Opieński, Marja Sie
dlecka, dr. August Sokołowski.

Do sądu r o z j e m c z e g o  pp.: Mieczy
sław Pawlikowski, dr. Gabryel Sysak, dr. Fer
dynand Weigel, dr. Wiszniewski, Ludwik Za- 
wiłowski.

Na wniosek dra Lisiewicza ze Lwowa, wy- 
. zeno w końcu przewodniczącemu. drowi Asny
kowi serdeczne uznanie i wdzięczność za ener
giczną i niespożytą dotychczasową działalność.

Ces. Wilhelm w  Poznaniu.
We wtorek ubiegły o godz. 5. rano przybył 

ces. Wilhelm niespodzianie do Poznania. Na 
dworou oczekiwał go juś powiadomiony poprze
dnio o przyjeździe komenderujący jenerał Seeckt 
i sztab jeneralny tamtejszej załogi. W  towarzy
stwie cesarza, który przyjeohał osobnym pocią
giem salonowym, przybyli z Berlina: zastępca 
szefa sztabu wojskowego, pułkownik Lippe, do
wódca głównej kwatery cesarskiej, jener.-major 
Plessen, adjutanc przyboczni, pułkownicy Scholl 
i Moltke, główny marszałek dworu, hr. Eulen- 
burg, szef cywilnego biura cesarskiego, Lucanus 
i jeneralny lekarz, dr. Leuthold. Z dworca udał 
się cesarz do koszar jeżyckich, gdzie zaalarmo
wał załogę. Rozkaz zaalarmowania zakomuniko 
w ano telegraficznie załodze miejskiej. W  prze
ciągu pół godziny całe wojsko było na miejscu 
przeznaczenia. Krótko po godzinie 6. wjechał 
cesarz na czele 3. bataljonu pułku grenadjerów 
imienia hr. Kleista z Nollendorfu, za którym po
stępowała cała załoga. Cesarz prowadził załogę 
wschodnią częścią ulicy Wilhelmowskiej, Nowej 
ulicy, południową i wschodnią częścią Starego 
]-lynku, przez ulicę Szeroką, Chwaliszewo i Sród- 
kę, bramą Bydgowską na pola ćwiczeń wojsko
wych pod Główną. Po całej drodze zgromadzo
ne były, mimo rychłej pory, liczne tłumy, które 
witały cesarza okrzykiem: „Niech żyje 1“ Na 
gmachach rządowych powywieszano fiagi; także 
domy prywatne, tak Niemców, jak i Polaków, 
ozdobiono chorągwiami i festonami, szczególniej 
gustowną dekoracją wyróżniał się Bazar z swemi 
czerwono białemi festonami w bramie głównej 
i biustem oeaarza. Także ratusz udekorowano. 
Z pola ćwiczeń wrócił cesarz po godzinie 12 
i na całej drodze od bramy Bydgoskiej aż do 
gmachu komenderującego jenerała, u którege 
cesarz zamieszkał, nader liczne zebrały się tłu
mu pragnące widzieć powracającego na czele 
załogi poznańskiej cesarza. O godz. 6. odbył się 
obiad' galowy, a następnie raut u komenderują
cego jenerała. Na żądani e  cesarza n a u k a  
we wszystkich szkołach nie o d b y ł a  się.  
Odjazd cesarza nastąpił w nocy.

Kurjtr Poznański powitał cesarza następują
cym artyhułem:

„Już to drugi raz Poznań ma zaszczyt wi
tać Najj. Pana w murach swych. Pamiętamy 
* wdzięcznością, jak Monarcha podczas powodzi 
zwrócił ku potrzebom miasta swe ojcowskie 
icrce • ńkeli daiś przybył do nas głównie 
w charakterze wojskowym, to zarazem żywimy 
nadzieję, że i obecna bytność nie będzie bez 
zbawiennego nkutku nietylko dla potrzeb miasta, 
lecz i naglących potrzeb krainy naszej, pod 
wielu względami upośledsonej. Witamy t*ż w do 
stojnym gościu naszym wielkodusznego monar
chę, który zaraz na wstępie swych rządów za
znaczył, że wszyscy wierni poddani równie bli 
soy są jego sercu, bo słowa te bramieć będą na 
zawsze w duszy naszej, jako zadatek lepsząj 
przyszłości, do której i my przykładać się choe- 
uy wiernie i ofiarnie, jak dobrym poddanym J. 

K. M rw przystało. Pragniemy dalej, żeby, acz 
krótk., pobyt J. K. Mości w mieście naszem 
przyczynił się do wywiezienia z niego najle- 
psaych wrażeń o ludności tutejszej, która, co się 
nas tyczy, niczego tak nie pragnie, jak wewnę
trznego spokoju, zgody między narodowościami 
i wyznaniami, tworzącemi krajowe społeczeństwo. 
Życzenia i uczucia te nasze każdego czasu goto
wi jesteśmy poprzeć czynem."

Z naszych zdrojowisk.
Rymanów, 14. ozerwoa.

Po ulewnych deszczach, zawitała nam przecie 
pogoda. Deszcz i zimno dokuosały straszliwie, teraz 
sa to łaskawe nieba wynagradzają nas szczodrze prze- 
pysznem powietrzem, słońcem, wonią lasów szpilko
wych. Z każdym też dniem przybywa na kuracją do 
ikładu jakiś nowiojusz, lub nowiojuszka, z thrype- 

czką, lub bez chrypeczki, i od rana zalewa się przy 
źródle „Tytusem", „Klaidją", albo poozoiwą „Cele- 
stynką". Dotąd — jak zwykle w pierwszym sezonie 
—  niewiele gości, ale na lipiec i sierpień wybiera 
się tu pół Galicji I Dopieroi to rojno będzie i wesoło 
na sławnych reunionach rymanowskich, którym z 
taką werwą i życiem przewodzi dr. Dukiet, lekarz 
zdrojewy, eiesząty się sympątją wśród ludzi wszel
kiej nacji... Jat teraz przygotowują się różne niespo
dzianki —  ale nie chcę przedwoześnie zdradzać ta
jemnicy, więc napiszę tylko o zmianach, jakie w urzą
dzeniu zakładu poczyniono już to dla wygody, juś 
też dla uprzyjemnienia gościom chwil pobytu w uro
czym Rymanowie, który, dzięki wybornym swym wo
dom leczniczym, ooraz większego nabiera w kraju 
znaczenia i coraz większą jedna sobie sympatję, dzięki 
swąj zacnej i uprzejmej właścicielce, hr. Annie Po
tockiej. Otóż przedewszyztkiem przybył zakładowi ry
manowskiemu wodociąg, w który zaopatrzono dworzec 
gościnny (Kurhaus). Zdrową i smaczną wodę źró
dlaną sprowadzono z t. zw. góry zamkowej, ze źró
dła „Marja", nadzwyczaj obfitego. Eoizystając z wo
dociągu, urządzono pięwaą fontannę ’ pobliżu dworca 
gościnnego, która jui w tych dniach będzie zupełnie 
ukończoną. Co ważniejsza — w wewnętrznem urzą
dzeniu „kurhauzn" zaszła bardzo pożądana zm a na: 
oto dawniejsze, zbyt strome, schody zastąpiono no- 
wemi o pochyłości nieznacznej, wygodnych i niskich 
stopniach. Dla wygody gości ma być takie zaprowa
dzony telefon, którym połączony zostanie dworzec go- 
śeinny z domem zarząd a, z łazienkami, willą p. Zon- 
taka itd. Za skromną opłatą będzie mógł g *6 ko
rzystać z telefonu, porozumieó się bez kłepetu, ozy 
to z zarządem, czy też ze znajomymi. Wspomnieć 
również naleiy, ie pomyślał zarząd o wybudowaniu 
gustownego kiosku do sprzedawania biletów kąpielo
wych i przetworów mineralnych, chcąc w ten sposób 
oszczędzić gościom czasu i niepotrzebnej fatygi. Teraz

wszystko pod ręką. Gość, przyjeżdiając do zakładu, 
nie będzie zmuszony ehodzić do zarządu meldować 
się, opłaoać taksę itp., gdyi w kaidym budynku za
prowadzono księgi meldunkowe, a kursor zakładowy 
sam zjawi się u gościa i taksę kąpielową za pokwi
towaniem odbierze. Ażeby zaś uchronić publiczność od 
wyzyskiwania przez fiakrów, które zwykle praktykuje 
się w miejscach kąpielowych, zarząd zawarł kontrakt 
z właścicielami koni i zobowiązał ioh do przyjęcia 
stałej taryfy, według której gośó płaoić ma za jazdę. 
Dla wiadomości osób, wybierająoyoh się do Ryma
nowa, dodaję, że każdy fiakier zaopatrzony będzii w 
taryfę, która nadto zawieszona zostanie w wielkim 
formacie na dworou kolejowym. Wogóle wiele pożą
danych zmian zaszło: na ' zgorzach wśród lasu przy
były nowe ścieżki, ławeczki do wypoczynku, zaś na 
Tabie nowy, nader wygdny most, z osobnem wznie
sieniem dla osób spaoerująeyeh.

Lekarzy, jak w poprzednich | latach, ordyue- 
wać będzie kilku. Obecnie, prócz dra Dukieta, leka 
rza zdrojowego, ordynuje, w ślicznej willi p. Zontaka, 
dr. Jan Jodłowski, który tak żywą sympątją i uzna
niem cieszył się uiegdyś w Krakowie. Restauracja w 
dworou gościnnym pozostaje nadal w rękach p. Mu
szyńskiego, a to daje gwarancję, że „papu" będzie 
przez cały sezon zdrowe, smaczne i stosunkowo... 
niedrogie.

Pierwszy reunion w tym sezonie ma się odbyć 
pono już z końcem czerwca. Przygotowuje się nadto 
przedstawienie amatorskie. Pogoda — jak dotąd —  
wspaniała.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kośclnszki.

DJarJusz lwowski.
P i ą t e k  16. ozerwoa.
Teatr letni: „Gorąca krew", wodewil w 7 obra

zach Krenna i Lindaua, z Muzyką H. Sohenk* 
Początek o godz. 71), wieozorem.

Wiadomości osobiste. Arcyksiężna Stef ani a,  
ktćra odbywa obecnie podróż po północnej Europie 
pod przybranem nazwiskiem hr. Eppan, przybyła d. 
10. bm. do Gdańska i cały ten dzień następny obró
ciła na zwidzanie tamtejszych zabytków. —  Pan wice
prezydent wyższego sądu krajowego T o h o r z n i o k i ,  
który jnż z ramienia prezydjnm wyższego sądu kra
jowego, zeszłego roku przeprowadził wizytację nie
których sądów, wraca w tych dniaoh z wizytacji 
sądów obwodowych w Sanoku i Samborze, tudzież 
sądów powiatowych w Dynowie i Staresoli.

Nekroloflja. Helena ze Zdańsk oh T r u s z k o 
wska ,  żona cesarskiego podkomorzego i porucznika 
artylerji, zmarła we Lwowie d. 14. bm. w 25 roku 
życia. — Teodor R y d e l ,  kupiec i obywatel m. 
Krakowa, w latach ostatnich kierownik miejskiego 
Bazaru wyrobów krajowych, zmarł w Krakowie w 
63 roku życia. — Emilja z Maiwaldów S k r z y ń  
s k a, żona cukiernika, przeżywszy [lat 27 zmarła 
w Kołomyi —  Rudolf Korwin K u c z y ń s k i ,  były 
właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 83, zmarł 
w szpitalu kołomyjskim d. 13. bm. —  Franciszek 
T e i o h m a n n ,  urzędnik kolejowy, zmarł nagle w 
Przeworsku d. 6. bm.. prseżywszy lat 42.

f  Ks. Aleksander Lubomirski. Jak donoszą 
telegraficznie z Paryża, ks. A. Lubomirski stojąc 
przy kasie „Socićtć gćnśrale*, celem wymiany pie
niędzy, tknięty apopleksją, zmarł natychmiast. Jest 
dwóch książąt Lubomirskioh tego imtania, wszakże 
z okoliczności, towarzyszących doniesieniu, domnie
mywać gię można —  pisze Czas — iż zmarłym 
właśnie jest wspaniałomyślny fundator schroniska im. 
Lubomirskich w Krakowie i zakładu Magdalenek w 
Łagiewnikach.

Kalendarz. Piątek (16.): Franciszka Reg. — 
Wsohód słońca o godzinni 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 56.

Kal end,  myś l i ws ki .  Wolno polować na 
jelenie i koiły (rogacze).

Kal end,  r ybac ki .  Przez cały czerwieo nie 
wolno łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka 
samioy. Ryby złowione mnszą mieć miarę przepisaną. 
W ezerwon rozpoozyna się właśoira pora dla sportn 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Z uniwersytetu. Pan Marjan J a n i c k i ,  ro
dem z Korabnik, otrzymał na tutejszym uniwers,, 
teole stopień magistra farmacji; zaś pan Mikołaj 
Sabat ,  rodem z Obertyna, otrzymał stopień do
ktora ilozofji.

Budo 'a teatru ruskiego we Lwowie W sein 
wybudowania gmachu dla stałego ruskiego narodo
wego teatru we Lwowie, zawiązał się w stolicy kraju 
komitet, który od namiestnictwa otrzymał pozwolenie 
do zbierania do końca roku 1893 składek w całym 
kraj* na rzeoz wspomnianej budowy. W skład ko
mitetu wchodzą pp.: ks. Bazyli Unicki, jako przewo
dniczący; Teofil Mandyczewski, emer. radca namie
stnictwa, jako zastępca przew.; adw. dr. Konstanty 
Lewicki, sekretarz; radca apelacyjny Teofil Bereźni- 
cki, skarbnik; ks. Aleks. Toroński, kontrolor; prof. 
Jnljan Romańczuk ; prof. Anatol Wachnianin; dr. 
Damian Sawezak, członek Wydziałn krajowego; in
żynier Józef Haniozak; prof. Jnljan Medweoki; archi
tekt Jan Lewiński; architekt Bazyli Nahirny, prof. 
dr. Piotr StebelBki; redaktor Jan Bełej i adwokat 
dr. Stefan Fedak.

Komitet, posiadający dotychczas pięć tysięcy zł. 
nabieranego funduszu, ogłasza odezwę do wszystkich 
Businów, wzywającą do składek. Komitet ustanowił 
nadto w całym kraju kolektantów, którzy dla kon
troli, posiadają tak z1 sne kwity sznurowe i odbiór 
każdego datku poświadczają. Oprócz tego wzywa 
komitet do nrządzania koncertów, przedstawień ama
torskich, odczytów, festynów i t p. na rzeoz budowy 
teatrn ruskiego we Lwowie.

Z „Sokoła". Dr. Antoniemu Dz i ędz i e l ewi -  
c z o wi ,  zait. prezesów „Sokoła" lwowskiego i Zwią
zku polskich „Sokołów", złożyli 13. bm.. jako w dniu 
jego imienin, członkowie naszego „Sokoła" piękną 
tekę roboty drnfaa Kuczabińskiego, której wewnętrzne 
karty pokryły liozne podpisy druhów z prezesami 
Związku i tutejszego „Sokoła" Tadeuszem Rrmano- 
wiczem i Franciszkiem Zimą na czele.

Z tego powoda otrzymaliśmy wczoraj od dra 
Dzięds Mewioza następujące pismo:

Serdecznym druhom, którzy pamiętali o mnie 
w dniu onegdajszym, składam gorącą podziękę na 
ręce tych, któ/zy przedstawiają naszą, daj Boże, nie 
złamaną jedność „sokolą" : druhów prezesót. Romi 
nowicza i Zimy. Czołem i Antoni Dziędzielcmcz.

Deptlłacja „Czytelni katolickiej" pod przewo
dnictwem prezesa prof. Thuliego była d. 11. bm. 
u ks. metropolity Sembratowioza, składając ma wy 
razy czci i holu . w imienin stowarzyszenia. Ks. me
tropolita przyjąt peputację nader łaskawie i serde
cznemu słowami wyraził jej swą życzliwość

Konkurs. Wydział krajowy ogłosił konkur. na I 
etatową k^aj. n a u c z y c i e l a  w ę d r o w n e 

go wet er ynar j i ,  który jest urzędnikiem krajowym. 
Do posady tej przywiązana jest stma płaca roczna 
130C zł-, dodatek akty walny 240 zł. i dodatu. pię
cioletnie po 200 zł., a na koszta podróży ryczałt 
500 zł. Podanie do Wydziałn krajowego wnosić na
leży do 15. lipoa. Kompetenoi przedłożyć winni świa
dectwo z ukończonych studjów fachowych. Pierwszeń
stwo będą mieli kandyd-ci, którzy w zawodzie nau
czycielskim jnż pracowali.

I  dyrekcji skarbowej lwowskiej otrzymujemy 
następujące pismo: W kronice Dziennika, z dnia 8. 
czerwca rb. nr. 157. znajduje się notatka, zatytuło 
wana „Fiskalny kwiatuszek", omawiajęoa wrzekome 
podwyższenie podatku za trafikę, opłacanego przez 
jednego z tutejszych restauratorów. Notatka ta przed
stawia rzeoz w śvietle zupełuie fałszywem. W da
nym wypadku rozchodzi się bowiem nip o podat ek  
od trafiki, lecz o c zynsz ,  jaki trafikant za udziele- \ 
nie mu pozwolenia do sprzedaży matorjałów tytonio
wych skarbowi państwa opłaca. Co do wysokości 
tego czynszu nie istnieje żadna ustawa, jak to autor 
błędnie twierdzi, leoz wymierza ją administracja 
skarbowa według wysokości czystego dochodu, jaki 
trafikantewi trafika przynosi; a gdy dochody trafik 
nlegają zmianie, musi też być zmienianą i wysokość 
ozynszn. Dorosewski, starszy radca skarbu i kiero 
wnik lwowskiego okręgu skarbowego.

Ewidencja poaiad nia gruntów. Magistrat m. 
Lwowa ogłasza, że stosownie do §§. 18. i 7 9. usta
wy z dnia 23. maja 1883 (Dz. u. p. nr. 8 3 ) o 
utrzymywaniu ewidenoji katastru podatku gruntowego, 
w celu przyjmowania zgłoszeń co do zaszłych zmian 
w posiadaniu gruntów, tudzież w celu innych urzę
dowych czynności dla utrzymywania i widensji, urzę 
dnik pomiarów obecny będzie w lokalu archiwum 
map we Lwowie w dniaoh 3, 4. i 5. lipca rb.

Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się 
w dniach powyższych a urzędnika pomiarów ze zgło
szeniami, tycząoemi się spraw utrzymywania ewidenoji 
katastru, lub przedłożyć dokumenta, odnoszące się do 
zmian, zaszłych w posiadania grantów,, lab też wre
szcie podać ustnie odnośne wyjaśnienia.

Seniorem gremium aptekarzy Galicji zacho
dniej w miejsoe śp. Fortunata Gralewskiego wybra
ny został onegdaj p. Ernost St ok mar,  właściciel 
apteki.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tempeiatnra w tym ozasie była -f- ±6 3 f\, naj
wyższa -4- 24,4°C., najniższa -j- 126 °C.

Na dziś zapowiadć stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie oo do kierunku północno- 
wschodni, co do siły słaby ^2); średnia tempera
tura doby pozostanie oroło 168C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70 proo.; opada nie będzie, pogoda.

Plany rozszerzenia dworca kolejowego 
W Krakowie — jak donoszą pisma :rakowskie —  
zyskały jnż zatwierdzenie dyrekcji wiedeńskiej. Ro
boty mogą być jeszcze w tym roku rozpoczęte. N i e 
ws z y s t k i e  żądania gminy zostały spełnione, za
wsze jednak przebudowa jest pożądaną dla miasta i 
podróżnych. Dla zwiększonego ruohu mają być uło
żone w dworca 4 tory i 2 perony, połączone po
między sobą 2 tunelami. Budynek będzie powiększony 
głównie w kierunku dzisiejszej poczty i magazynów. 
Przybędzie też wielka sala jadalna dla rozdzielenia 
restauracji od sal poozekalnyoh. Główna hala będzie 
szerszą i dłuższą i w całości szkłem pokrytą. Cały 
poziom torów, ożyli szyn, podniesiony będzie blisko 
o pół metra, co ułatwi tąkże przeprowadzenie pod
kopu w ulicy Lubicz.'

Zwidzanie nowego teatru w Krakowie. Grono
radnych miasta Lwowa z prezydentem p. Mo c h n a 
c k i m na czele zwidzało we wtorek gmach nowego 
teatru w Krakowie. Oprowadzani przez kierowriL, 
budowy po calem wnętrza gm&jhu, i_tóre jest już 
prawie na i ończeniu, goście lwowscy wyrażali się 
z najwyższemi poon wałami i z uznaniem dla ca-iej 
budowy i jej autora. Szczególniej podoba się Lwo- 
rianom wnętrze sali widzów, plafon, nowo założone 
świeczniki i wspaniały główny świecznik według pro 
jektu prof Zawiejsklego, wykonany przez firmę „Ja
kubowski i Jarra." Wyrazy zasłużonego uznania zna
lazło także urządzenie sceny i dekoracje, które w 
istocie mogiyby być ozdobą pierwszorzędnych euro
pejskich teatrów. Architekci lwowscy przyzoali zgo
dnie, że nowy gmach teatrn kr :owfkiego stoi na 
wysokości wymagań europejskich i posiada wszystkie 
dziś przez architekturę zaprowadzone i stosowane 
ulepszenia. (N. Ref.)

Poświęcenie fabryki. Namiestni Kazimierz 
hr. Badeni i marszałek krajowy książę Eustachy San- 
guszko, w podróży swej do Krosna, przybyli onegdaj 
o godzinie 4 */, rano koleją na Rzeszów do Mode- 
rówki. Po herbacie u pp. Gorayskicb wyjechali po
wozem do Krosna, gdzie, przybywszy, udali się na
przód do kościoła, przepełnionego reprezentantami 
władz, rady gminnej, okolicznej szlachty i młodzieży 
szkolnej. Po solennem nabożeństwie, udali się obaj 
dostojnicy do wydziału powiatowego, poczem namie
stnik lustrował starostwo i udzielał posłuchań. — 
Z kolei nastąpiło poświęcenie fabryki bliohu, wznie
sionej i urządzonej przez Towarzystwo tkackie w Kro
śnie. Gmach fabryczny był świątecznie przykrojony, 
a marszałek powiatowy, p. August Gorayski, jako 
prezes Towarzystwa tkackiego, powitał przybywają
cych pp. marszałka krajowego i namiestni! .  prze
mową, na którą ks. Sanguszko kilkn serdecznemi 
słowy odpowiedział, poczem odbyło się poświęcenie 
fabryki, a obaj dostojnicy, gdy już fabiykę w ruch 
puszczono, zwidzili szczegółowo jej urządzenia.

Następnie zwidzono zakład Towarzystwa wyrobu 
szat liturgicznych, magazyny Towarzystwa tkackiego, 
oraz szkołę tkacką, poczem o godzinie 2 popołudniu 
w zabudowania tejże szkoły, odbyło się śniadanie na 
przeszło ato osób. Po śniadaniu p. namiestnik i mar 
szalek krajowy wyjechali z powrotem do Modeiówki, 
a po drodze zwidzili skład maszyn i przyborów 
wiertniczych p. Hoohmanna. U wjazdu do składu, 
właśoioiel powitał dostojuików przy wspaniałej bramie 
tryumfalnej. Po przybyciu de Moderówki nastąpił 
objad u pp. Aug. Gorayski oh, a w gościni_yoh pro
gach tego dworu zebrała się cała niemal okolica 
z powiaiów Krosna, Sanokr i Jasła. P objądzie o 
godzinie pół do jedenastej w nocy odjechali obaj dy
gnitarze do Lwowa.

Podziękowanie. Z Rz e s z o wa  otrzymuje™* 
następnjąee pismo z prośbą o umieszczenie: Dttia 
bm. odbył się w tutejszym Ogrodzie miejekt™ festyn 
t'Warzystwa Św. W. i  Paulo, na rzecz biednych te
goż towarzystwa. Pomimo niepewnej pogody zebiała 
się dość liczna Dubliczność, a kwota, zebrana za 
wsiępy, sprzedaż losów, on przekąski i napoje 
w bnfetaoh, wynosiła razem 567 zł. 62 ct. Z tego 
rozol-ód na muzykę, usłngę i óżne drobne wydatki 
wynosił 70 zł. 62 ct., a ozysty dochód 397 zł. zo
stał umieszczony w Kasie zaliczkowej. Należy się 
wdzięczność wszystkim naniom i panom, którzy tak 
darowizną na fanty, jakoteż urządzeniem bufetów i 
swym czynnym udziałom przyczynili się do tego fe
stynu — za co też w imieniu biednych wyrażani na

tern miejsca serdeczne „Bóg zapłać". Prezesowa tow 
Św. W. a, Paulo Zofia hr. Wcdlis.

Pożar. Dnia 13. czerwoa, przed potudniem, pod
czas odpustu, wybuchł w Dynowie ogień w pobliżu ; 
miasteczka. Ogień został przez sąsiadów szozęsliwie ' 
stłumiony, jednakże podnieść należy, że posłaniec z 
zawiadomieniem o wybuchu pożaru kręcił się po ca- - 
łem mieście i nie zastawszy w urzędzie gminnym 
żywego ducha, nie wiedział, co począć i w którą 
stronę się udać. Z istniejącej straży ochotniczej jeden ; 
tylko strażak przybył, narzędzi i pizyborów pożar- : 
njeb nie było wcale. Że z małej chmurki nie pc- ] 
wstał wielki deszcz, to istny cud; jednakże trzeba ■ 
pamiętać, że „strzeżonego Pan Bóg strzeże" i że z ; 
podobnej opieszałości setki rodzin w jednym dniu i' 
mogą się znaleźć bez dachu, chleba i odzienia. \

Dobra Wie ijhowo pod Śmiglem po p. Stani
sławie br. Platerze, kupił na subhaście w Kościanie ! 
d. 12 bm. niejaki p, Schulz ( Ni emi ec )  za 600.000 I 
m. (5100 mórg.)

Olbrzymie spadki amerykańskie, o których od j 
czasu do czasu i ozchodzą się wieści, od dawnr już i 
straciły zaufanie i uważane są zazwyczaj za zmyśle
nie i humbug, obliczony na wyzyskanie łatwowier- j 
nych wrzekomych sukcesorów, którzy zawsze się ; 
znajdą. Między innemi niezbyt dawno temu w pi- I 
smaoh europejskich ukazała się wiadomość o olbrzy- | 
mim Istotnie, bo ozterdzieśoi miljonów dolarów wy- ; 
nosić mającym spadku po jakimś Kuczewskim, zmar- ■ 
łym w Ameryce Północnej, w Pensylwanji, a co i 
dziwniejsza, że spadek ten, jak zapewnia Kijewskoje 
Słowo, okazał się nie fikcją żadną, lecz szczerą pra
wdą, tak dalece, ie jakiś adwokat z Kiszeniewa, za
wiązawszy spółkę z Hlkoma innymi prawnikami i 
zgromadziwszy legitymacje domniemanych spadko
bierców, poświęcił cały swój majątek, to jest 20.000 
rnbli, na windykację sukcesji i w tym cela pojechał 
de Londynu. Obecnie, jak donosi to samo pismo, 
spadkobiercy zamierzają, korzystając z wystawy, 
zjechać się w Chicago i odbyo tam naradę % udzia
łem naszych adwokatów, angielskich i amerykańskich 
i żywią nadzieję, że pomimo znanej niechęci rządn 
Stanów Zjednoczonych do wyposzczenia miljonów 
z kraju, spadek w gotówce zdeponowany odebrać

jdbywać się odtąd będą stale każdej środy o godzicie 
5. po południu w willi Padlewskiogo na placu wy- ' 
stawo zym

Prócz „balonistóur , Zgłosił się też z Oferta do 
dyrekcji wystawy demonstrator fot grafu edisono- 
wskiego, Polak.

Krakowskie towarzystwo techniczno zawiado
miło dyrekoię wystawy, iż zarząd jego zaprosił na 
delegatów do komitetu wykonawczego /stawy pp. 
Jana Matulę radcę budownictwa ze Lwowa i Tadeusza 
Stryjeński jo, architekta z Krakowa.

Na kolei lokalnej Hadikfalya-Kimpolnng podjęto 
na nowo rach dnia 13. b. m. Na kolejach lokalnych 
kułomyjskich podjęto ruch na liuji Kołomyja-Peozeni- 
żya, oraz Nadworniańskie przedmieście-Kniaźdwór.

S k ł a d k i .  Kom tet młodzieży polskiej, urządzający 
nauożeństwo za duszę ś. p Lenartowicza w Bcśoiele 00. 
Dominikanów, złożył ze składki ezysty dochód 10 zł., 
w ten sposób, ie 5 zł. na weteranów z r. '-.830, a 5 zł, 
na weteranów z r. 1863.

Janowie Rudeńsey, dla nauczycielki prywatnej 
4 złr

 --------
Zapiski zamiejscowe.

i P r z e my ś l  Towarzystwo muzyczne w Prze-
■ myślu, pod dyrekcją artystyczną p. L. Dietza, urzą- 
i dza w sobotę, dnia 17. bm. w sali ratuszowej 
: w Przemyślu V. wieczór muzyczny sezonu 1892/93.
? Wi nni k i .  Czytelnia ludowa w Winnikach 
; urządza w niedzielę, 18. czerwca rb. w ogrodzie na 
! Nowym świeoie festyn, —  urozmaicony program, —
■ prolukcje muzyki wojskowej, jakoteż nader miła oko- 

‘ >ea, dają gwarancje, iż uozestnijy wyniosą stamtąd
| bardzo miłe wspomnienie.

M  ciisii z zrciu ś i  t. u m m m .
Pod tym tytułem zamieściło jeano z pism pro

wincjonalnych opis parodniowego pobytu poety w 
i sierpnia 1875 roka w Tenczynku pod Krzeszowicami 
\ u p. A. M. oraz wiersz, napisany tam przez poetę 

do albumu gościnnego gospodarza. Oto oo pisze 
p. A. M.:

„Dnia 19 sierpnia 1875 oczekiwałem go na dworca 
kolei w Krzeszowicach. Przybył z Krakowa z , i 
Adamem Słotwińskim i z hr. Władysławem Tarno
wskim z Wróblewie, znanym muzykim, (który zginął 
na oceanie w parę lat później). Jadąc aieą, rysa 
dzaną prześlieznemi topolami i lipami, zobaczył zdała 
las, do niego zatem pszedewszystkiem chciał zajechać. 
Mówii nam właśnie, że 27 lat nie widział polskiego 
lasu. Dojechaliśmy do zwierzyńca w Tenczynku, sta
rannie przez hr. Potockich utr,-/mywanego. Wjazd

Reforma procedury sądowej w Rosji, wpro
wadzona przez Aleksandra II. i dotychczas niestoso
wana w Syberji, ma wejść w życie tamże z d. 1. 
stycznia 1894 r., 'z  wyjątkiem instytucji sądów 
przysięgłych. Jednocześnie ma byó zaniechana dalsza 
wysyłka skazańców na Sybir. Wiadomość ta, po<:ana 
w dziennikach wiod.ńskioh, potrzebuje potwierdzenia.

Nowy Kuba rozpruwacz pojawił się w Bir- ; - *■- - - - — °
minghamie i rzucił postrach na ludność tego miasta. I tego* jest'„spaniały. Brama rzeźbiona myśliwskie- 
Zbrodniarz spełnił całą serję morderstw, a ofiarami i mi trofeami 1 godłami, wiodła naarogę, usypaną pia- 
są jak zwykle, kobiety. Potwór tea zaczął praktykę
16. maja, a liczba morderstw zwiększa się z dniem 
każdym. Wszystkie poszukiwania policji do tej pory 
były bezskuteczne.

UciBCZka bankiera. Sensację budzi w Berlinie 
zniknięcie Angmta Sternberga, nyrc" tora banku wej- 
marsk.jgo, który będąc, listami gończeml ścigani za 
ciężkie wykroczenie przeciw moralności, uciekł na 
wyspę Whigt.

Tajemnicza śmiertelność. Z Monachium dono
szą: Wrażonie wywołują powtarzające się ustawicznie 
wypadki zasłabnięcia w tutejszym pułku przybo 
oznym piechoty. Przyczyną nie jest zła woda, ale 
konserwy roślinne. Dotąd zachorowało 800 ludzi, 
wieln jnż zmarło. Urzędowego wyjaśnienia dotąd 
nie ma.

narzucenie mlljonowej fundacji baron Nt»
niel Rothsohild, znany we Wiedniu z dobroczynności 
postanowił ostatniemi ozasy nową wielką stwajzyć 
fundację, a mianowicie olbrzymi szpital na 506 łó 
żek, przeznaczony wyłącznie dla choryoh na tuber- 
knły. Na ten cel ofiarował on miljon zł. kapitału i 
niedawno wzniesiony przez się zamek w miasteczku 
Reichenau.

Wszyscy wychwalali crjr barona, gazety wyno
siły pod niebiosa jego hojność, jednakie w sam un
Reichei.au powstał krzyk zgrozy i oburzenia. „Tera 
nikt nie zechce przyjechać do nas na letni pobyt"— 
wołają popijając piwo patrjotyczni burgerzj. a  trzeba 
wiedzieć, że Reichenau należy do ulobionyoh przez 
Wiedeńczyków miejso klimatycznych. Obnrzenie cnych 
obywateli znalazło wreszcie wyraz w uchwale tam
tejszej rady miejskiej, która postanowiła sprzeciwiać 
się wszelkiemi sposobami przemienieni!1 zamka Roth 
sohilda na szpital. Br. Rothsohild dowiedziawszy się 
o,tej uchwale rady miejskiej, nie ohcąo skutkiem swej 
ofiarności narażać się ”  dodatku na prooesa, oofoął, 
jak donoszą gazety wiedeńskie — całą funkcję i 
wszedł napowrót w posiadanie zamku. - Zamyśla on
spędzić w nim corocznie sezon polowań, gdyż dokoła
zamku roztacza się obszerny zwierzyniec i ba
żantarnie.

Książę Waldemar duński zbawcą wioski od 
pożaru i Wellrup, wsi kościelnej, położonej w pół
nocnym Szlezwigu, nad samem morzem, wybachł 
niedawno gwałtowny pożar. Przy szalejącem gwałto
wnym wichrze, ogień ogarnął, nieomal w mgnienia 
oka siedm domów i stawał się groźnym dla całej 
wsi. Chłopi nie mieli czem ognia gasić, gdyż narzę
dzia ogniowe leżały porzucone w szopie, jak to zwy
kle bywa, popsnte. W tern zjawiła się niespodziana, 
a pożądana pomoc. Książę Waldemar, syn króla dnń- 
skiego, dążył na ratunek wraz z oficerami i majtkami 
pancernika marynarki królewskiej „Esbern Snare". 
Pance-nik manewrował włośnie koło wybrzeży. Gdy 
dostrzeżeno z okrętu ogień, wnet spuszczono łodzie, 
zabrauo dwie doskonało sikawki i z księciem na 
czele przybito do brzegu. Książę nie żałował siebie 
i wraz z drugimi ciągnął sikawki na miejsce pożaru, 
a przybywszy tam i wydawszy odpowieduie rozkazy, 
gdy spostrzegł, że z«. mało jest ludzi do pompowa
nia. zrzuciwszy mundur, zabrał się wtśj ze swymi 
marynarzami do tej roboty. Porusz®;™ tym książęcym 
przykładem chłopi wcięli £>9 energicznie dc ratunku 
i ykrótce pożar został stłumiony. Odjeżdżającego 
księo a i marynaty ludność żegnała entuzjastycznemi 
okrzykami.

Ajent policyjny n0d nadzornm socjalistów.
W Temeszwarze przed k lku dniami odbyła się pou
fna konferencja partji socjalno-demokratycznej. Chcąc 
posnąć o ile możności rezultat tej konferenoji, a za
razem zbadać tendencje i usposobienie socjalistów 
w południowych Węgrzech, wysłano z Pesztu pota
jemnie ajenta policyjnego Edmunda Garlathy. Niestety 
peszteńscy socjaliści dowiedzieli się o tych zamiarach, 
wydostali fotografię Garlathego i posłali takową swym 
przyjaoiołom w Temeszwarze. Ci zaś 
Dana ajenta taką pieczołowitością i czujną otoczyć 
strażą, iż tenże po kilka dniach uznał niepowodzenie 
swej wypraw f i z niozem powrócił do resztu.

Krakowskie towarzystwu lekarskie postano
wiło wziąć udział w powszechnoi wystawie krajowej 
w rokn 1894,

Zjazd delegatów wystawy ze wschodnich po- 
wiato# kraju odbędzie się stanowczo dnia 26 , a nie 
20. b. m., ja to mylnie jedno z pism miejscowych 
doniosło.

Posiedzenia wydziału budowlanego wystawy

skiem, rozdzielającą las na dwie połowy, a w dali 
| widać było linie przecięć mśnyob, oo przy pięknej 
; pogodzie dodawało uroku temu rzeoz, ciście ślicznemu 
j ustroniu. Zeszliśmy z powozu. Ś p. Teofil był w 
| rzewnym nastroją dnoha, ze łzami w oozaoh stanął 
; i prosił nas, abyśm] zachowali milczenie. Chciał 
! posłuchać szumu polskiego iasu, pragnął nacieszyć 

się tą cudną przyrodą polskiej ziemi, klęknął i cało- 
| wał ją, wznosząc modły io Najwyższego za pomyśl

ność ojczyzny. Dłngo wsłuchiwał się w tę ozaro- 
[ dziejską muzykę lasów, która nam tak świetnie 
i przedstawił w „Tadeuszu" jego uzwagier, wieszcz A. 
S Mickiewicz Rozrzewniony, spłakany rzucił się w na- 
j sze objęcia i nie mógł się utulić. Przybyliśmy do 
i domu — dzieci złożyły mu wieńce i kwiaty, a on 
1 do obiedzie i podziwianiu świetnej {nzy/ody. Dołożył 
• się pod ową-.ipę przeu gauKtent) a Lu - jutrz opisał 
J na temat podania o dworku i o pobycie tn niegdyś 
] wojska polskiego za czas iw Sobieskiego prześliczny 

wierszyk, który własnoręcznie pomieścił w naszym 
albumie. WierBz ten przytaczam.w całości:

Otćż ja pod tą lipą rozłożystą,
Okrytą kwiatem, jakby w Czarnołesie,
Radb/m na nutę zaśpiewał ojczystą,
Zanim się serce na płacz znów zaniesie. 
Radbym i stare przypominać dwory,
Tema podobne, jak wasz pod wystawą,
I te podwórza zarośnięte trawą,
I pod sosnami grzyby muchomory.
Ten oały nieład miejskiego pouwórsa,
Gdzie szalej rośnie razem, głóg i róża.

a  wy w koło mnie pod tą lipą wonną 
I z przyjacielem moim Hetmaniozem,
Z kielichem, z duszą do rozrzewnień skłonną, 
Woit/ośoi Polski wspólnie sobie zyczym.
Ja z Władysławem, jakoby Rej z Janem 
I ksiądz też zasiadł i ot pieśń się „nowa —
I kiedyż, kiedy Czarnoleskim dzbanem 
Wypijam zdrowie czynu, i  nie słowa?

Żywmy nadzieję, bo święte to zdanie,
Wiatr je po naszych długich polaoh wieje.
W nadzieję oracz ziarno ziemię sieje,
W nadzieję: Polska narza zmartwychwstanie. 
Miejmy nadzieję przeciwko nadziei, 
a  pijmy zdrowie wszystkich wolnych duchów,
Po wyżłobionej łaoni6Ć to kolei
Nii śród zawianych toczyć wóz wydmuchów.
Po starej drodze i po ojców wierze,
A czas nadejdzie i dni prsyjdą nowe,
Źj znów przed domki oiche modrzewiowe 
Z Bzablą u boku rycerstwo się zbierze.
Kielichy brzękną i na w iatr powieje 
Chorągiew % Matki Najświętszej obrazem,
Konie zapaiskną orzeł zasrebrzeje,
I dzieci krzykną wiwat luo przełazem.
X pleśń poleci po górze, dolinie,
0 tej hospodzie, o tym hospodynie.
1 dalej naprzód znajomemi szlaki,
2 bratem tułaczem braoia Sybiraki.
Z tym całym ludem z kajdan swych rozkutym!
A któż wyroki Boskie może zbadać .
Bogd->j nam rytmy starą szablą suadaó,
Hnł .ńakiej lancy Polskę wykuć dłutem .. 
Kwiatami ozynów polskie zdobić grządki,
Nie w księgach, w sercach zostawiać pamiątki, 
Takie życzenia ptak przelotny wije

Teofil Lenartowicz. 
Teaczynek, 20. sierpnia 1875.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Repartoar teatralny, w  T e a t r z e  l e t n i m :

Dziś w piątek „Gorąca krew", wode~il /. 3. aktach, 
a 7. obrazach Krenn’a i Lindau’a, z muzyką H 
Sohenka. Pożegnalny występ pana Tadeusza Skal

nie omieszkali skiego, przed wyjazdem na dłuższy urlop. W teatrze 
hr, Skarbka: Jutro w sobotę „Hrabina Sara", dramat 
W 5. aktach Jerzego Obnet’a, tłumaczenie Z. Sarne
ckiego. Trzeci gościnny wy etę o nanny Heleny Mar
cello, artystki teatrów warszawskich. W Teatrze ia. 
tnim produkcje magiczno Chevalier» Thorna.

„Chwast" W Warszawie. Przedstawienie osta
tniej komedji śp Józefa B l i z i ń a k i e g o  n* toenie 
Rozmaitość , wywarło olbrzymie wrażenie. Wrażenie 
to odzwierciedla się w sprawozdaniu Kaz. Zalewskiego 
w Kur. Warsz. Główną postać sztuki Leona Ma- 
rzewskiego nazywa p. Zalewski „jedną z naj^rspt
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Teatrze la-

nialszyoh postaci, jairie zna we współozesnym dr 
maoie“ podnosi również mistrzowską charakterystyko 
Amelji, a muzyka Drobisza zwie „arcydziełem1*, „je* 
dną z najpiękniejszych figur w bogatej galerji typów 
i charakterów Blizińskiego.** Cheąc przyjść z pomocą 
wdowie, pozsstałej po śp. Blizińskim, ogłosił Kur. 
Warsz. prenumeratę na „Chwast", który, utwór 
nabył od autora i na wyłączną korzyść wdowy wy 
daó zamierza. „Chwast“ wyjdzie z pod prasy w 
lipen br.

Walenty Ćwik — Pięć lat w kraju niewoli.
(Wspomnienia Sybiraka.) Czerniowee 1893. W pracy 
tej przedstawia auto: losy jednego z uczestników po- 
wstania r. L863, który P< nieudałej wyprawie rad: 
wiłlowskiej, poraniony dostał się w ręce kozaków, a 
wywleczon o a Sybir, przepędził tamże lat kilka 
wśród przykrych przejść i doświadczeń. Opis wy
prawy pod Kadzi wiłłów, śleaztwa w więzieniu ki jo- 
wskiem, podróże etapami na Sybir, opis walki o byt 
ziomków naszych, rzuconych tan. na pastwę losu, w 
w końcu opis stosunków i zwyczajów tamtejszego 
ludu zapełniają karty zajmującej tej praov.

Pierwszy popis szkoły muzycznej pani Seleny 
Słomkowskiej we Lwowie odbędzie się dnia 17. b, m., 
o godzinie 5. po południu w lokalu szkolnym nlica 
Teatralna pod 1. 10 II. piętro (nad wystawą obrazów.)

cem dla wszystkich uczestniKÓw wczorajszego 
przedstawienia. Z  uznaniem wspomnieć w końcu 
należy o nader sta, annem wybawienia sztuki pod 
względem zewnętrznym i o należytem przygoto
waniu scen zbiorowych.

Publiczność, zapełniająca szczelnie Balę, po 
każdym akcie wywołała niezliczone razy pannę 
Marcello i artystów naszych. Krótko mów ^c — 
wczorajszy „Właściciel kuźniec“ wypadł k o n 
c e r t o w o .  (8. PP.).

Ostatnie wiadomości.

Helena Marcello we Lwowie.
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(„  Właściciel kuźnic1' dramat w 5 aktach J.
'* OJmeta),

Właśnie w tvm miesiącu upływają trz 
ta, jak znakomita artystka teatrów warszaw ich, 
p. Helena M a r c e l l o ,  bawiła parę tygodni we 

. Lwowie i w licznym szeregu występów gościn
nych na scenie far. Skarbka, zaprezentowała się 
lwowskiej publiczności, któro przedtem znałs ją 
wyłącznie z nazwiska, z nader pochlebnych re- 
cenzyj, o grze tej wysoce utalentowanej kapłan
ki Melpomeny, w p.asie warszawskiej. Rychło 
też przekonała się ta publiczność, żs w sprawo
zdaniach rzeczonych nie było przesady, że isto
tnie trzeba widzieć pannę Marcello na Bcenie, 
śledzić pilnie każdy jej ruch, każdy giest mimi
czny, słuchać uważnie przedziwnej modulacji gro
sa artystki, który posiada fenomenalnie rozległą 
skalę do wyrażania uczuć i myśli autora sztuki, 
aby módz urobić sobie niezłomne już potem 
przekonanie, że się ma przed sobą p i e r w s z o 
r z ę d n ą  h e r o i n ę ,  jakiej każda ser na europej
ska zaprawdę pozazdrościć scenie polskiej może 1 
W obec tego nie dziwne wcale, ż każde przed- 
stawiewieme, w którem uczestniczyła niepospoli
ta artystka warszawska — jak sobie przypomną 
wszyscy — przemieniało się w nowe a coraz to 
gorętsze dla niej owacje ze strony zawojowanych 
kompletnie słuchaczy, »  występy jej były łań
cuchem niebywałego we Lwowie powodzenia ar
tystycznego na scenie,

Z  ogromnem tedy a łatwo zrozumiałem za
jęciem^ pospieszyły onegdai liczne zastępy do 
teatru, aby znów ujrzeć i powitać pomiędzy 
nami ulubioną artystkę, aby zobaczyć i ocenić, 
czy ten trzyletni okres zaznacz a się dziś jakiemiś 
zmianami bądź to w szczegółach gry, bądź w 
indy w dualności samej znakomitego gościa. — 
T n y  lata, to niewątpliwie dla kobiety, żyjącej 
zwłaszcza ner>», i i tem gorączkowem życiem 
kapłanów sztuki, znaczny stosunkowo kawał 
czasu, który niejednokrotnie stanowi w jej ży
cia epokę. — Otóż co do pierwszego, ubiegłe 
trzechlecie przyczyniło się niezawodnie do tem 
większego pogłębienia gry dramatycznej panny 
Marcello, do plastycznego uwydatnienia najdro
bniejszych detaliów postaci, przez nią odtwarza
nej — innemi słowy: jak już wówczas kreacja 
Klary w dramacie Obnetowskim była brylan
tem koszu .mym w djademie, który opromienia 
jej skronie artystyczne, to obecnie brylant ten 
zyskał przez następne, pracy i intuicji pełne, 
oszlifowanie wartość podwójną, potrójną A  znów 
co do zewnętrznej aparycji warszawskiego go 
śoia, wyznajemy bez cienia pochlebstwa, iż

Bilo donosi: Ks. biskup Pełesz powrócił 
z Rzymu do Przemyśla 12 bm. Na dworcu po
witała go kapituła, alumni i liczne grono publi
czność świeckiej. Na przemowę areiiidjakona kB. 
Lityńskiego odparł biskup głoszone kłamstwa o 
przyjęciu Rusinów przez papieża. Tenże przyjął 
Rusinów bardzo szczerze. W końcu zapewnił 
ks. Pełesz: „M y jako wasi biskupi nieliśny
w Rzymie na oku dobro cerkwi naszej, naia 
obrządek i dobro narodu ruskiego8. — W  spra
wie śledztwa przeciwko demonstrantom wedeń- 
kim był u ks. metropolity jeden z radoów po:i- 

cji i wywiadywał się o bliższe szc.egóły zajść a. 
Takie same wyjaśnienia wzięto rówi eż od ks. 
biskupa Kuiłowakiego ze Stanisławowa i od pra
łata Bieleckiego, który co do materjalnej strony 
ucierpiał najwięcej, albowiem zasłaniał metro} - 
litę, na niego więc padło najwięcej jaj i popla
miło mu całą odzież,. Wieść, podana przez c 
które dzienniki wiedeńskie, iż jeden ż moskalo- 
filów zamachnął się na metropolitę, aby go ude
rzyć, jest stanowczo fałszywą.

Onegdaj przybył do Lwowa ks. biskup Pe
łesz, a wczoraj oczekiwany był ks. biskup Kuili
wski, Mówią o konferencji biskupów.

W  kół' ich ruskich obiega pogłoska, że 
wkrótce ma wyśjć wspólna kurendr biskupów, 
zabraniająca księżom prenumerowania lały

N. fr. Presse ogłosiła dopiero w nrze z 14. 
b. m. w rzekomym telegramie z Rzymu mewę 
Leona XIII. do pielgrzymki r u s k i e j ,  podaną 
już dawno w dziennikach polskich. N. fr. Pr. 
z naciskiem podnosi, iż Ojciec św. ani słowem 
nie wspomniał o potrzebie zaprowadzenia nowo
ści w obrządku rr kim, a jedynie wyraził na
dzieję, iż niektóre formy, używane w Kościele 
łacińskim, a niedotyczące właściwego obrządku 
ruskiego, mogłyby być przyjęte przez Rusiuów, 
jak mianowicie szkaplarz, bractwa itd.

tak zię nam wczoraj przedstawiła, jak
byśmy ją dopiero onegdaj pożegnali byli 
Temperament i zapał —  a jedno i drugie 
trzymane harmonijnie w graniuach artyzmu —  
jednoczy się a niej z dystynkcją kobiety, nie- 
tylko obytej w atmosferze salonu, ale —  co naj
ważniejsza —  kobiety rozumnej, wykształconej, 
świadomej dobrze warunków, wśród których los 
każe jej obracać się i umiejącej po mistrzowsku 
zastosować się do swego otoczenia. Zalety tego 
rodzaju są nieoszacowanemi czynnikami w ż y 
c i u ,  na scenie zaś stają się one wprost nieod
zowną koniecznością, je i'i artystka dramatyczna 
ma g o  d n i a i w y t r w a l e  przebywać na wy
żynach, na których fawo. publiezttożoi i krytyki 
raz ]ą postawi. Ku chlubie panny Marcello, do
dajmy zaraz, że właśnie, patrząc na jej kr acje 
sceniczne, nasuwają się bacznemu widzowi po
wyższe refleksje i że ona jest sans phrasc ży- 
wem a świetnem wcieleniem rzeczonych prawd 
estetyki.

Przyjęcie, jakio onegdaj w teatrze naszym 
zgotowano wielkiej aitystce, było obu stron go
dne. Publiczność okazała, że umie cenić i g o 
rącą sympatją swoją obdarzać talent rzeczywisty 
— artystka zaś w długotrwałych oklaskach zna
lazła pewno nagrodę najmilszą za trud, podjęty j 
wuc-eczką z w i e l k i e j  Warszawy do tegc m a j 

e g o ,  dość prowincjonalnego jeszcze Lwowa... 
Naturalnie, że „grono wielbicie.!** niepospolitej 
artystKi naszej do oklasków dołączyło prześli
czny wieniec laurowy o wstęgach kolorowych z 
odpowiednim m.pisem, a oprócz tego kosz kwia
tów, publicznogć zaś zdwojonym aplauzem wtó
rowała z całego serca tej pięknej owacji.

Owacja ta 'była istotnie dobrą wróżbą dla 
całego przedstawienia i pod jej urokiem formal
nie pozostawał G&ły nasz ansambl dramatyczny 
A  był to ansambl w całem słowa znaczeniu, 
doborowy —  że zapewne musiał chyba po tre- 
szę żółci ulać garstce niepoprawnych pesymistów 
naszych którzy n. swifidomo, czy % przyzwycza
jenia, czy w przystępach hipochondrji, cd czasu 
do czasu ronią łzy krokodyle nad sta

Wobeo gróźb piasy niemiec. :iej ex re zna
nej mowy K  a 1 n o k y ’ego, że mianowicie mogło
by łatwo przyjść do porozumie *ia Niemiec z Ro
sją, pisze . Jm iwnilc Warsp : „Czy i rzeczywiście 
porozumienie to byłoby tas łatwem? Rosja znaj
duje się z Niemcami w stosunku prawidłowym, 
ale powrót do ścisłych, idyllicznych stosunków 
z przed roku 1880... jest niemożebny, chociażby 
już dlatego, że dzieje nie idą wstecz i że omył
ki przeszłości służą za przestrogę dla przyszło
ści. Rosja gorzkiem doświadczeniem poznała 
fałsz niemieckiej przyjaźni na berlińskim kongre
sie. Nie zapomniała ona, że dzięki Niemcom, re
zultaty jej zwycięskiej wojny na bałkańskim pół
wyspie, okrojone zostały znacznie i że na świę
tej ziemi, zlanej rasBką krwią i zarianej russkiemi 
kośćmi, króluje obecnie urągająca aiowiaństwu 
i prawosławiu austrjacka intryga ze swymi służ
kami. Rosja pamięta też o pozwach, które jej 
rzucały lekkomyślnie w oczy Niemcy w ostatnie 
lata bismarkowsk:ego regimentu Wszystko to 
razem wzięte jeBt lichym gruntem dla zbliżenia, 
którego Rosja nie pragnie -  ani z Niemcami, 
zakulisowym-’ przewodnikami politycznej orgji na 
bałkań d m 'półwyspie, ani z Austrją, wypełnia
l i 01 oerlińskief plany. Niemieccy politycy
mogą się uspokoić, lastrja zostani HflgBŁjoju- 
szowi z roku 1879, bo Rosja postamfwDyb dla 
zbliżenia warunki, których ona przyjąć nie mo
że Krótkotrwałe nieporozumienie między Austrją 
a Niemcami nie jest nic_en więcej, jak tylko 
kapryset 3 domowego ogniska, ale kaprys ten 
jest ~rielce charakterystycznym dla obecnego 
międzynarodowego Dołożenia Niemiec."

Delegacje wspólne.
Telegramy .Dziennika Polskiego.

Wynik wyborów do pai lamentu w Niemozeol 
wedle Bprawozdań rządowych znany będzie naj- 
późuiej 19. b. m. —  wybory ś c i ś l e j s z e  wy
znaczone są na 24, a wynik ich powinien być 
urzędownie ogłoszony do 28. wieczór. W ięc do
piero pod koniec miesiąca będzie można na pe
wne zawyrokować o układzie stronnictw 
wym pa "lamencie niemieckim.

Wiedeń 15. czerwca. W  uzupełnieniu wczo
rajszego mego sprawozdania z pełnego posiedze
nia delegacyj podaję jeszcze następujące szcze 
góły: Po p. M a s s a r y k u  zabrał głos p. Sta
nisław hr. B a den  i, który oświadczył, że jego 
stronnictwo trzymało się przy wyborze komisyj 
tej zasady, iż prawo nominacji członków komisji 
przysługuje zastępcom.poszczególnych krajów. Przy 
tej zasadzie pozostaną Polacy i nadal. Kwestje 
narodowościowe powinne być nsnnięte z delega 
cyj. Dobre stosunki Aastrji r junemi państwa
mi uważa mówca jako skutek dotychczasowej 
polityki irójprzymierza, na podstawie którego — 
mo ia Łię spodziewać —  polityka zewnętrzna i 
nadal będzie spoczywać. Tymczasem jednak 
musi być dany wyiaz życzenia, ażeby pełożono 
koniec pewnym panrosyjskim zakusom, które 
zdc. ie są zaburzyć spokój w poszczególnych 
krajach koronnych, a któremi kierują tendencje 
antiaustrjackie.

W  związku z tem musi się wspomnieć tu
taj o obelgach, jakie rHskiego metropolitę 
S em  b r a t  o w i c z a  spotkały we Wiednia. W 
imienia i z polecenia Polaków i Rusinów, daje 
mówca w«raz oburzenia, jakie ich wszystkich 
przejmuje z po odu tej zuchwałej napaści, któ- 
rej pogardy godna brutalność i i nazbyt harmo- 
n a politycznemu tendencjami, jakie ją spo
wodowały. Mała kara policyjna, wymierzona 
sprawcom W tym wypadku, była raczej dla nich 
premją i zachęceniem do dalszych podobnych 
wybryków, aniżeli rzeczywistą karą. Rząd po- 
wmienby zastanowić się lepiej nad tą akcją, któ
rej podstawą są z pewnością tendencje, wrogie 
państwa; źródła ich powinno się znaleźć po za 
granicami monarchji, poczem zapewne nda się 
przeprowadzić u zaprzyjaźnionego rządu, ażeby 
tym wichrzeniom już raz położono koniec.

Del. P a c a k rozpoczyna mowę swą od 
polemiki z p .  P l e n e r e m  z powoda wy bora 
do komisyj, przewodniczący jednak przerywa 
mu. Następnie zwraca się mówca przeciwko hr. 
B a d e n i e m u  z pewodu jego uwag o agitacji 
panBiawistycznej w Galicji i wyraża przekona
nie, że po zaprowadzenie najzupełniejszego ró
wnouprawnienia między Rusinami a Polakami, 
wszelka agitacja tego rodzaju musiałaby zni
knąć. Przywoływania policji przez poprzedniego 
mówce nie buło tedy słusznie zastosowane, bo 
jeżeli on miał na oku słowiańską solidarność, 
to muszę mu powiedzieć, że wszystkie słowiań
skie ludy ms ą dla siebie wzajemne nczuoia, 
a także i my czynimy wszystko, ażeby dopo- 
módz do bndowy wielkich knlturnyoh podstaw 
dla Słowian. Ale panrasyzm i panslawizm to są 
tylko straszydła.

Następnie przemawia mówca za stworzeniem 
silnego, potężnego królestwa czeskiego i za soju
szem z Rosją. Temu jednak przeszkadza trój- 
preymierze. C takiej przyjaźni nie może być 
mowy, skoro kjiąże bułgarski, który nie został 
przyjęty przez sułtana, znajduje przyjęcie we 
Wiedniu. Przyjaźń z Rosją zmniejszyłaby 
ogromne wydatki wojskowe i dozwoliłaby na pro
wadzenie pokojowej polityki na wewnątrz pod
czas gdy teraz austrjaccy mężoi e staną mnszą 
>ę rachować z mil jonami niezadowolonych oby- 
»ie?: Augl pl-fcygDu .najć, Jię dc pogodzenia

z Irlandczykami prze. zapewnienie im ich słu
sznych prą# po tem, gdy przez swój cen
tralizm ZMiisiła ‘h do e n j a ń s k i c h 
czynów. Cierpliwość ludu uryczerpuje się także. 
Autonomji góśtała przecież zagwarantowaną 
przez zawarty s aństrjackim domem panująeym 
układ saukma p igm aty izna

Gd] rfabak dalej, pomimo kilkakrotnych 
przerywań ze strony prezydenta, mówi o spra
wach wewnętrznych, przewodniczący— za zgodą 

c to fłłonków delegacji — odbierate, .-i.-.:- -• ■ - i--

w no-

W e wtorek, 13. b. m. rozpoczęła obrady 
s k n p ~ z y n a  serbska w nowym składzie. 
O przi iegu pierwszego posiedzenia nie ma je
szcze do tej chwili żadnych wiadomości. W y
pełniły je zapewne wstępne formalności. Skup- 
csyoa ma cię w pierwszym rzędzie zająć t r a 
k t a t e m  h a n d l o w y m  z A u s t  o - W  ę g r a- 
m ' i projektem uzupełnienia służby dyplomaty- 
oauej. Wkrótce po otwarciu skupezyny król zło
ży przysięgę na konstytucję, poczem nastąpi re 

onstru-seja gabinetu. W  skupczynie pojawi się 
wniosek 0 postawienie w s t a n  o s k a r ż e n i a  
dawnego ministerstwa liberalnego, oraz ma się 
pojawić wniosek o w y d a l e n i a  b y ł y c h  r e 
j e n t ó w  z granic państwa. Woneo składu skup 
szyny nie można jsdnak spodziewać się, a b y  te 
wnioski wywołały burzliwą dyskusję.

nem sceny naszej. Aby w krótkości zaznaczyć, 
jak wczoraj wypadł „Właściciel kuźnic1-, /

Z  Rzymu oroszą, że ministsr woiay Pel-
loux bronił w izbi > posłów w obszernej mowie 
stanu armji i oświadczył, że redakcja korpusów 
armiji byłaby bankructwem Włoch pad wzglę
dem wojskowym i politycznym. Jakkolwiek 
uzbrojenie w nowe karabin jesacae nic j63t prze 
prowadzone, mogą Włochy w razie wojny być 
całkiem spokojne, gdyż karabin yetterlowski jest 
jednym z najlepszych na świecie. Cała armj 
jest w najlepszym ptarie.

starczy prey tocay6 afisa; Derblay’em był j: Ż e 
l a z o w s k i ,  który słusznie tę rolę może zali
czyć w swym repertoarzu do najlepszy°b 5 • “u 
linetam p. , s * e r  — przyzna każdy, żo o py--
samejssego p a r y ^ ^  tradno __ Baohelinem 
p. C h m i ® L  Ifi b aronem ge p refond p,
T r a p  s Z O, Oktawem p. W a l e w s k i ,  ks. de

■na.
iwienie osta-
0 ia toenie 
i. Wrażenie
Zalewskiego

1 Leona Ma-

Bligny p. H e r o  w ek  i. W  r-kach równie do-

z najwspa-

skonałych spocaywa-y role partnerek p. Marcello 
Margrabina —J j j - C i c h  c k . ,  Helena Mouli- 
net -  p. P a n k i e w i c z ,  iejuzanna — p. C z a 
p l i ń s k a ,  baronowa — P- S z n a g e. Lepszych 
wykonawczyń w rolach odnośnych nie widzie
liśmy na Bcenie lwowskiej. Co prawda —  powta
rzamy — gra znakomita takiej artystki, jak miły 
gość warszawski, bez kwe1 ji była silnym bodź-

Stronnietwo o r l e a ń s k i e  postanowiło za
łoży 6 w Paryżi nowy wielki dziennik, który wy 
wolczył za sprawę monarehiezną i od początku 
przybrał ton wojowniczy. Inicjatorowie projektu, 
a a iłaszesa grono młodzieży z aiystokrsicji or” 
iańokiej, ptagnęli, aby redukowanie dziennika 

0 4* ^ftweł Ca s s  g n a ć ,  łtóry wszakże od
mówił, nie ehcirc. porzucać swojej Autorite. Mło
dsi orieaniści :ebrali jaż 3G0 0u0 fr. na Eałoże- 
nie nowego dzs ńnika i zamierzają fandoss p»- 
większyć d» p ił miljona, »y dać pismu trwałą 
roastawę. i Jkiżno samy ofiarowali na ten cel 
hr. Paryża i k&iężna d’Uzój. ?iamc ma być 
świetnie wydawane, a pierws_ j numer ukaże się 
w połowie b. m. i zawierać będzie autógrafowrny 
list młodego księcia Orleańskiego

■«, | ,  W &.&Del. A d  a me k rozpoesyza również swą
mowę od krytyki postępku p. P l e n e r  a- prze- 
wodrlozący przerywa mu niezliczone razy, wresz
cie urywa Adamek swą mowę, ażeby —  jal do- 
v ada —  e j  pozuolic na odebranie ma głosu-

Słowenieo P f e i f e r  oświadcza się za trój- 
przymierzem uznaje jednak, że ciężary wojsko
we są za wielkie.

Del. H e r o l d  widzi w sposobie pojmowania 
łire-s/j-.-nta, wedle którego polityka wewnętrzna 
nie może być Omawianą w związki *  polityką 
zewnętrzną — wielkie niebezpieczeństwo dla par
lament rnego traktowania polityki w delegacjach. 
Zewnętrzna i wewnętrzna polityka pozostają ze 
sobą w ścisłym związku i mnszą byó tra
ktowane razem Zresztą byłoby prawie bezpo- 
żyte zr.em, mówić tu o zewnętrznej polityce, 
skoro przedstawiciela ludów nie posiadają żadnego 
wpływu na kierownictwo tą polityką, a w dele
gacjach mają poprostu zgodzić się na działalność 
ministra. Każda uwaga prżeciw panującemu wła
śnie prądowi jest tu uważana wprost za niepa- 
trjotyc sną Aljanse jednak zmieniają się stoso
wnie do okoliczności, j jst przeto błędem przed
stawiać n. p. trójprzymierze jako niezbędną pod
stawę mocarstwowego stanowiska Austro- Węgier. 
¥, szczególności chce mówca udowodnić, że 
Ausirja nic może liczyć na zaufanie u ludów 
bałkańsk.tb, dopóki nie dopuści do wzmo 
ocienia indywidualności Słowian austrjackich. 
Dalej uważa mówca związek z Niemcami jako 
korzystny tylko dla jednej strony, mianowicie 
dla Ni emir i, które każdej chwili zabezpieczone są 

??czePk‘ Fraccji, podczas gdy Austrją nawet 
według zapeyjnenia Kelnoky’ego nie potrzebuje 
s ę oba î śó Rosj' Niemcy i Włochy mt ją w 
trojprzynnaizii igm ywne tendencje — Niemcy 
~ą zdobyć i (JSroberung) Włochy ua wy

chwycenie (Fr^utung). Nie trójprzymierze utrz\-
mywsło dotychczas pokój, tylko car .  Austrją 
musi być na wszystkie strony wolną i związaną 
przyjaźnie a Rosją i Francją.

Del. L  e d e b u r przemawiał krótko przeciw 
Młodocaechom

Mm K a i n  k y  uznaje za rzecz zupełnie 
ztozumiałą, ij C.*e °i, w osądzaniu zewnętrznej 
polityki, u ę d n m p t  tylko siebie, ale prosi o 
rozważenie tej okoliczności, że on, jako wspólny 
miniśte! spraw zewnętrznych, musi uwzględniać 
wsz] stkie ludy obu p łów m..is.rchji, a większość 
tych mdów stwarza kierunek teraźniejszej poli 
Łyki. Kalnoky polemizuje dalej a del. H e r o l 
d e m ,  wykszujac, że trójprzymierze nie mogło 
mioć nigdy chaiakt&ru agresywnego.

Następnio oświadcza minister, że na skutek 
napaści p&wnej "sęśai prasy niemieeaie’ dał już 
bliższe objaśnienia swego expose w komisji 
budżetowej, ponieważ wydawało mu się szkodli- 
wem, iż jego ne słe’ zostały źle zrozumiane. 
Minister przy łada wielką wagę do opinji puhl

cznej nietylko w Niemczech, ale także we Fran
cji, gdzie praaa również okazała niezrozumienie 
eg słów. Mówca sądzi, że oświadczeniem 

w komisji budżetowej osiągnął już Swój cel 
i wszystko postawił jasno.

Na pytanie del. M a s s a r y k a  może odpo- 
 ̂ jdzieć, że peprawa stosunków z Rosją, o któ

rej mówił, nie polega na żadnych szczególnych 
faktach; nie stało się przecie nic takiego, coby 
mogło wywołać jakiś zwrot lab zboczenie, pomi
mo to jednak może minister ntrzymywać, że za
równo car, jak rząd rosyjski są usposobieni 
przychylnie i że zachowanie tych dobrych 
stosunków może mieć jeszcze dalsze po
myślne skutki. Minister nie nważa za wska
zane, dalej się jeszcze zagłębiać w tę kwestję. 
Nie ma zrestą dwóch państw takich, w któ
rych w pewnych po części materjalnych 
po części politycznych kwestjach nie wyBtępo 
wały by nie już sprzeczności, ale przecie różnico 
iotereBb — ale przez to nie potrzebują być 
zaraz dobre stosunki zbarzoue.

Po przemówienia końcowem referenta., 
przerwano rozprawy o godz. 6, wieczorem.

Wied8ń 15. czerwer. N. fr. Presse gniewa 
jię na wywody hr. Stan. Badeniego w delegacji 
anstijackiej o knowaniach pansla wisty cznych 
i panrosyjskioh w Aastrji i powiada: „W obec 
oświadczeń hr. Kalnoky’ego co do znamiennego 
polepszenia się stosunków Austrji do Rosji a 
szczególnie do rządn rosyjskiego, arcyniemile 
dotknął ten ustęp mowy hr. Badeniego, i na 
każdy sposób zakłócił harmonję, jaką oświad
czenia hr. Kalnaky’ego w komisjach obu dele
gacyj wywołały i pozostawiły."

Presse pisze: „Szczególną nwagę zwrócił na 
siebie hr. Badeni swojem silnem, pełnom prze
kor -3i_ plaidot/er na korzyść zagranicznej poli- 
ty] Monąrchji. Szczególnie zauważano ciepło, 
z jakiem ten polski delegowany powitał przyja- 
źniejsze ukształtowanie się stosunków Austro- 
Węgier do Rosji. Hr. Badeni skorzystał ze spo
sobności, aby wyrazić głębokie oburzenie obu 
narodowości Galicji z powoda napaści panslawi- 
stycznyoh studentów na ks. metropolitę Sembra- 
towicza. Mowa hr. Badeniego, tndzież jedno
myślne manifestacje oburzenia prasy polskiej i 
ruskiej dowodzą, że cała publiczna opinja kraju 
jeduozgodnie potępia to haniebno zajście.

Wiedeń 15. czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu delegacji, anstrjackiej przyjęto baz dys
kusji tytuły: „Dyplomatyczne wydatki* i „Fun
dusz dyspozycyjny** wszystkiemu głosami przeciw 
głosom Młodoczechów.

Po krótkiej rozprawie przyjęto następnie 
tytuł „Wydatki na konzulaty."

W  dyskusji nad wydatkami wojskowemi de) 
S a l u a d o r i  żądał alg dla rolników rezerwi 
stow i popisowych, bawiąeych w Ameryce. Te
go Bamego domagał się R o g i .

Del P a c a k w długiej mowie motywował głoso
wanie młodoczeskich delegatów przeciw ucha t- 
leniu budżetu nietylko nienfnośoią do polityki, 
ale także niemożabnośoią zniesienia ciężarów 
wojskowyoh. Mówca podaje szereg skarg na 
brutalność wobec żołnierzy, między innymi 
z m a l t r e t o w a n i e  r e k r n t a  w J a r o s ł a 
w ia. Żąda jawności wojskowego postępowania 
karnego, o m a w i a  w y p a d e k  p o r n o z n i k a  
L a n g a  v S t r y j a  uznanego warjatem dlatego, 
że skarżył się na pałbow~ika.$Mowca badał wy
padek i przyszedł do przekonania, ie  Lang 
jest am/słowo zapełnię zdrów; gotów dośtarczyż 
szczegółów. Mówca żąda, by minister wdrożył 
śledztwo.

I of cząc swe przemówienie podniósł del. 
Paoat, ak  to  P r u B a c y ,  —  c h c ą c  p r z y  
o b e c n y c h  w y b o r a c h  t r a f i ó  do  p r z e k o 
nani a^ Pc  a k ó w  —  wy d a 1 i o d e z w ę  w 
p o l s k i m  j ę z y k a ,  z a z w y c z a j  p r z e z  
n i c h  t a k  b r n t a l n i e  p r z e ś l a d o w a n y m .  
N e o h a j  A u s t r j ą  t o  s o b i e  p a m i ę t a .  

9E
.Dziennika Polskiego.

Wiedeń 15. czerwca. Wiener Zeitung ogła- 
jza konwencję z Rosją, co do połączenia kolejo
wego na granicy w N o w o s i e l i c a c h .

Berlin 15. czerwca. Przy jutrzejszych wy
borach o 397 mandatów nbiega się 2000 kandy
datów, dla tego rozstrzygną o składzie izby pra
wdopodobnie dopiero wybory ściślejsze.

Berlin 15 czerwca. Senat hambargski ila 
oehrony przed ebolorą jak najostrzej zabronił 
emigrantom z Rosji Wztępn do portu, tylko 
osoby z Rosji, posiadające bilety okrętowe na 
kajuty, wyjęte są z pod lego postanowienia.

Buda Peszt 15. czerwca. W  tegorocznych 
manewrach, oprócz cesarza W i l h e l m a ,  c a r e 
w i c z a  i d u ń s k i e g o  k r ó l e w i c z a ,  weźmie 
udział także k r ó l  w ł o s k i .

W ie d e ń  15. oicrwca. Wcłorąj po uunknięoiu giełdy 
poładn. notowano: kredyty 340- ‘ i; węg. kredyty 409-2E ; 
anglosy — -; laenderbanki 253 80; sztaobany 307*50 -, 
lombardy 105*— ; elbethale 237 25 ; tytoniowe —•— ; 
alpiny 54*70 ; renta majowa 98*30 ; węg. iłota 116 1 >; 
węg. Koronowa 94 87; anetr. koronowa — ; losy tureo^e 
50 80 ; nniony —*—.

B e r l i n  A. ozerwoa. Giełda wozorajsza wiecz., kursa 
koń.-owe. (W na lasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczy kurs wiedeński L ;w. W i e a e r P ar i t a t.) Kre
dyty 176*60 (840*34); lombardy 43*7 5 (105*26); węg. renta 
złota S6 10 (116*21); ruble 216 50 (130-44).

r a a k f -  14. ozerwea. Giełda t .zorajzza wie 
ezorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cvf-v oznaowzią 
porównawozy kurs wiedeński). Kredyty 281:7-5 (340 Qal ; 
lombardy 89 87 (105-31); renta węg. złota 96*10 (1 6  ;? 1); 
koronowa — (—*—).

nteden 15. ozerwa Cesarz nadał księciuozerwc .
następcy czar_iogórskiemu wielką wstęgę Orderu 
Leopolda. Książę następea wraz z ojcem skła
dali wczoraj cesarzowi podziękowanie i zostali 
po raz drugi na obiad naprosneni. Z końcem 
tego miesiąca obaj opuszczą Baden i powrócą de 
Ćetynji.

Wiedeń 13. czerwca. Pol. Corr. donosi z Pe
tersburga : Burmistrz z Lubawy (w pow. nadbałt.) 
przyb ił tutaj, aby się wstawić za żydami, któ
rym się wydalić nakazano, ponieważ wskutek 
wypędzeni?1 około 6000 osób, zajmujących się 
handlem i rzemiosłem, -fnogłoby powstać okropne 
przesilenie ekonomiczne.

KładflO 15. czerwca. Wczoraj odbyło się 
zapowiedziane przez władzę zgromadzenie gór
ników, na którem miano prowadzić rokowania 
z dyrekcją pragekiego towarzystwa wyrobu że
laza, którego własnością są kopalnie. Reprezen
tan t towarzystwa oś 'iadczyli jednak, że nie 
myślą się wdawać w Badńe rokowania z baBtu- 
jąoymi.

Praga 15. czerwca. Budziejowieka izba han
dlowa uchwaliła, z namiestnictwem i ż minister
stwem handlu korespondować tylko po czesku 

I nsbruk 15. czerwca. Narodoi (włoskie) 
komitety wyborcze miast Trydentu i Koreredo 
wzywają wyborców, -by  na miejsce posłów sej
mowych, których mandaty, z powoda niestawie
nia si w sejmie, unieważniono, wybierali takich 
kandydatów, którzy się nadal oświadczą za poli
tyką abstynencji.

Paryż 15. czerwca. Cholera w południowej 
Francji słabnie. Wczoraj nmarły tylko dwie 
oseby.
j§Ś Paryż 15. czerwca. Pociąg kolejowy, jadący 
z Bellegarde do Tbonon, wyskoczył z suyn koło 
stai^i P< rriguier. Jeden podróżny zginął, a 
wielu jest pokaleczonyob.

Londyn 15. czerwca. Wedłag sprawozda
nia konsulów angielskich zachorowało w osta
tnim tygodnia w Lorient w portowem mieście w 
zachodniej Francji 500 osób na cholerę; 178 z 
nich umarło.

Hamburg 15. czerwca. Senat miejski, oelsm 
zapobieżeń! zawleczenia 'cholery, wydał rozpo 
rządzenie, żo począwszy od jutra nie wolno ża
dnemu wychodźcy z Rosji stanąć nogą na tery-
tcrjnm miasta Hamburga.

B ru kaela 15. ozerwea. W Antwerpji wybuchł w 
teatrze pożar podczas przedstawić i; P‘;a<zny popłoch 
ogarnął wiizów, którzy się tłumnie cisnęli cl drzwi. Prze
szło 30 osób odniosło ciężkie pokaleczenia. Pożir wkrótce 
ugaszono.

M e k s y k  15. ezerwoa Straszny erkan zburzył mia
sto Praebmetre; wiele osób zabitych, mnóstwo pora
niony oh.

Mundanta z pięknem pismem
poszukuj < sie dla kaneelatyi adwokackiej. 

Kendydsoi obznajoirleni ze ttenografią mają pierwszeństwo.
Zgłotió się nlica Mickiewioza 1. U , II, piętro.

Specjalista chorób skórnych  
i wenerycznych

Dr. Stanisław Soohanik
b. lekarz na klinioe prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we WleduU — mieszka plac Beruardyński L 16. I. piętra 
1080 ord. od 11. ds 12. i od 3. do 6. popoł. 1—?

Ważne
tlą odtidnwRi nnfeowiŝo Sm

Dochodzi nas wiadomość, iż ktoś złośliwy — 
prawdopodobnie usunięty dzierżawca restau
racji —  rozpowszechnia wiadomość, żo lasek 
parkowy, po nad Spasem położony do ss^zętu 
wyciętym został, co jest wierutnem kłamstwom, 
gdyż podpisany Zarząd nietylko lasu tego nie 
^rycina, złe nadto jeszcze rok rocznie zaocznym 
kosztem każdą Inkę, powstałą w tym przestarza
łym drzewostanie, innomi szybko ro ircemi 
drzewkami wysadza.

Zarząd dóbr w Spasie
obok Stare? o miasta.

Nową przygodę pani Baisambaumowej
p. t :

„Pończocha Mebekusi
ezyli

nie szwistaj na swoje bonę”
zapisaną wiers zem przez P rzy ja ciela , a ilustrowaną 

przez J . Kraszewskiego,
zamieszcza „$M IG U 8U w nr. l i .  z d. 15. ezorwca. 

Cena egzemplarza 80 ct.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowiaoji

1 zł. 8 0  et.

T E A T R  L  E  T  I  I .

Gorąca krew
wodewil w 3 aktach a 7 obrazach L. Krenna 
i K. Lindan’* — thimaosone przez A. J. z muzyką 

H. Schenka.
Obraz 1. Pokusa. —  Obraz 2. U fryzjera teatral
nego. — Obraz 3. Próba na scenie. — Obraz 4. 
Powodzenie. —  Obraz 5. W restauracji. —  Obraz 
6. Pojedynek kobiet. —  Obraz 7. Przykry sen.

Obraz 1. — Pokusa.
Kokosz, wluleit-iel ziemski 
I j.go  wyahowank 
Miklc j narzeczony 
Farkasz, burmistrz 
Aranka, jego eórki 
Hr. Arpad Btva j  
Julcia, s.użsca Kokoszą 
Franek, paro»sk tegoż

Lnd, parobcy, dziewki 
Obraz 2. — U fryzjera

Piotr Schmalzl, fryzjer teatralny 
, i 'na, jego tona .

eon, kapitalista 
Ilona
Hr. Arpard Is'.vanffy

. Kiozman 

. Radwan
. Bogucki 
. Olscański 

Dzei ka 
Wal. wiki

. F i 
. Stróżewski

iy ganię, 
teatralnego.

. Skalski 

. Skalska 
. Gasili iki 
. Radwan 
. Wal wski

Oświetlenie elektryczne.

Jutro w teatrze hr. Skarbka: „Hrabina Sara*1
dramat w 5. akiach Jerzego Obneta, tłumaczrnie 

Z. Sarneckiego.
Tr2eci gościnny występ panny Htleny Marcello, 

artystki teatrów warszawskich.
W teatrze letnim produkcje magiczne Chevaliera 

Thoraa.

j i i j i
Herbata rosyjska po 25, 30, 50, 60 i 80 cc. Wina fiaszKowe. DHoauW f L'07!/ h PIH/ TUfl il Łw*w

NADESŁANE.
BK. JONASZ

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, nliea Jagielłeżske 1. 3.

Eżnpoje l  eprnedaje w szelkie  pap iery  
w artościow e 1 m onety po najdokładn  

szym  kursie dziennym .
Ib Lej*

P r o m e s y
do ciągnienia 1, lipoa b. r.

n a  losy k o m n n a lae  m iasta  W ied n ia  pe  
3  rl, 75  et. wri*;- ze stem plem . 

GłAwna w ygrana keron  4 0 0 .0 0 0 .
Zlecenia z prr noji uskutecznia niezwłocznie bez doli- 

ezenia prowizji. 1016 1—?
Przy zamó.ńen.ach z prowincji nprasza się o nadesłanie 

20 ct. na portorjnm.
Na los, zak upion y w tym  k a n to 

rze p ad ła  głńw na w ygrana w kw ocie  
5 0 .0 0 0  z ł.

D l U
Pożegnalny występ p. Tadeusza Skalskiego przed 

uyjazdem na dłuższy urlop.
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Drobne ogłoszenia.
O o n i e s i s n i a  r o z m a i t e

pc 1 ł/i centa od w yr«H i

— o  U [ r i r » i a <  i b  da wykręcania bieli
c a ,  - rny po zł.  1 4 ,  15 ,  16 i 17, poleca 
n .  Piotr Chrzastowski, handel żfelszny we 

Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
Katedry). Cenniki illutiirnwane różnych

T3 ^O <33a &

«  artykułów do dyspozycji.

TITła: tego w roba b lc llc n ę  
W  g o t o w y  rr~elk «go rodzą ju dar 

„  ską, męjką i d -:e<.inną po..ca n ajtanicj
M. Bałłabana następca Mikołaj Ludwig, 

■•g Lwów, plac Marjacki 8. i

.  o  | Tcznla poszukuje cukierL.a Piotrow 
U  ski go. Grodec u 75, we Lwowie.

C p r z o d a o i  k a m i e n i c ę  piątr < , 
O  wykwintnie zbudową, nlica Szumlań- 
skich 11. 4 3

-a«3 ►:

'S' ®TB -
3  2.co
-fi *2t) 03
r iO V
§  N dr. JózeY Roth w Tarnowie, Targowa 13

ni 3  —  ..—— .—i i.
.,, C f a r e  k o ł d r y  1 m a t e r a c e  do
-  h przerobienia i pokrycia przyjmuje 
g l ?  najtaniej J ó ie f  Schuster, Lwów, » o -  

Ui pcrnika 7. 387

j / a p c l u a z e  1 O y ł lu d r y  Ple >a
ł v  i Angielskie, jprzedają najtaniej 

& abri-l <£ J . "W eb " arnik, we 
Lwowie, nlac HilicJci lit rI 8. 
O u b je u t  fry z je r s k i.z n a jd z ie  zaraz 
. )  umieszczenie. Juljau Zimraer Sambor

Ro w e r y  ang'slskie, wszelkie przybory 
dla cyklintów po bardzo niskich 

cenach w handlu Edw. H aw ranka , 
Lwów 450

Na sp rzed a ż  m a ją te k  R<iż»
w powiecie PiLzneóakiln 340 morgów 

obszaru, 7 Mim. od stacji kolejowej Czarna 
oddalony. Bliższych wyjaśnień udzieli

o  *
*® — 
2_ „  'T a tk i cygaretow e n tek le jo a e  I
Sb® 1 z najlepszej bibułki francuskiej lOOO 
°  sztuk od ] ził. poleca fabryka F ,  NI* 

z a ło w s k t e g u ,  Lwów. Hotel Zorża. 
Op?kowanie gratis. Przy edbiorzci 500

.g  sztuk franco. 179

•ś© pierwszy pokój de śniadań m  
2/p ■ sposób Karola Przybylskiego 

urządzony wa Lwowie, pod I. 26, 
g eu Rynek (przedtem Miehaf Hartel, po 

nim T. Najsarek).
es a>
°  ko

a
® o
ETis
aa ea £  -W 
O<a 
V  a

I e O a łe z y  e g z a m in o w a n y ,  wolny 
Ju od wojska, z ukoóczonem wyżezem 
gimnazjum, kilkuletnią praktyką, biegły 
w języHoh krajowych i niemieckim, ob- 
zna omLny we wszystkich gałęziach go
spodarstwa lasowego, z nodowlą pstrągów, 
bażantów i t. p .; w budowaniu stawów, 
dróg, w pomiarach gruntów i sporządza 

iu map, w sprawach kancelaryjnych 
i w zastępowaniu obszaru w obec władz 
dokłądnie obeznany, zdrów i energiczny 
obecnie w obowiązku, poszukuje zaraz 
lub później posady. Zgłoszenia dc Admi- 
stracji pod lit. J. M. H 26.

mieszkania i SKiepy
po 1 eeuoie od wyrau.

J  pokoje, nyża, kuchnia. Marka 7
4  lub 8  pokoje, nyża z przedpokojem, 
kuehifą, spiżarnią, oszkloną ir* ia,
osobnym strychem i piwnicą zaraz lub 

1 1. ipea do wynajęeia. Bliższa wi„- 
dopaośd n dozorey plac ów. Jerzego 1. 7.

Halicka 10, I. piętro do wynajęcia za
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi, 

z 4 wchodami, knehni osobnej z p.ayna-1 
leżnościaml, które nadaje się bardzo, n 
kanoclarje i mieszkanie dla pp. notarju-j 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p., ras 
3 potoi z kuchnią na 3. piętrze. Bliżsi 
wiauomożó u włtfeiciela tej kamienicy! 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna 
1. 12. 465

R net pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwea 1891 r.
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y...................................................
Z Muszyny ■ Krynicy przez Tarnów (tylko

ed ‘/z do włącz- ie " / » ....................... ....
Z Muszyny-Krynwy . Chabówki prze,i Tarnów 
Z Mu !yuy-n.rynie> prs^z Tarnów lab R;.~ 

szów (tylko od ” /« do włącznie '*/g)
Z '[uszyn- Krynicy przez Stry ................
Z Nadb-zezia l.rn ob rzega ........................
Z Podwołoezysk i Biot ów (na dw. główny) 
Z Fo^wcłoczysk i Brodów (na dw. fodzitm )
Ze Sn u wy ......................................................
Z Kimpolungs ...............................................
Z Radowiee.......................................................
Z  Berhomethu n. S. i Czudyna....................
Z N o w o s ie licy ...............................................
Ze Słobady rungarekiej o p a l n i ................
Z Haeutyna. przez H a lic z ............................
Z PuezacLa przez H a l i c z ............................

B e łt c a ............................... ...........................
Ze Sokala..........................................................
Z Ławocznego (P< 3 stu, Miszkolca, S«u»n 

sca, Mońki im, Cbyrowa i St isławowa,
przez S tr y j) ..............................................

Ze St,yja
Ze Skolege, Cbyrowa Btanisławowa i Bo- 

rysfawi', przez S try j...........................
Ze Lwowa odchodzi,:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
D*. Warszawy...................................................
Do Muszyny - Krynicy i Chabówki pricz

Tarnów lnb R zeezóe...............................
Do Maazyny-Kryniey przez Tarnów (tylk

od */t do włącznie * ' / « ) ........................
Do Muezyny-Kryniey przez Tarnów . . .
Do Muszyny-Krynicy przez S try j................
D l Nadbrzezia i T arnobrzega....................
')o Podwołoezysk i Brodów (z dw. gtówu.] 
Do Podwołoezysk i Bredów (z dw. Podzem.) 
D i Suczawy
Do Buczacza przez H a licz ............................
Do Hueiatyna przes H a l i e z .......................
Do Słobody rungurek*") k o p a ln i................
Do Nowosielicy  ...................................
Do Berhomethu n. S. i O zudyna................
Do R adow iee...................................................
Do Kimpelnnga...............................................
Do S o k a la ......................................................
Do Bełz a ......................................................
Do ior7złswia prseu * ry j...........................
Do Lawoezneg (Munkicsa, Serensca, Mi 

szkolca, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj) 
Do Stanisłi .owa przez Stryj 
Do Sk< lego i Cbyrowa, pr z Stryj. . . . 
Do Stryja

Pociągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

8-08 6 01 9-361 6*36 0*41
— 601 9*36j 6 -3 6 0*41
_ _ — 9'36 - ■
--- — — — 0*41
___ 6 Cl — — ,

-- — 9 Ot 1*08 ---
___ — — 0*30 ---
2-48 10*02 9*46 6*21 ___

2-34 0*40 9 21 5 65 -----

0*11 — 7*6̂ 12-51 7*11
0 11 — 7*59

■A 11 — 759 — 7*11
#•11 — — — ---
— — — — 7*11

10*11 — — — 7*11
0*11 — 7*59 _ —
— — l i M —
— — — 1 -26 —
— r— 8 ie '5-26 -

9*16, 1*0®
— — 0*52 —

— — 2S8 —

3‘ńl IO  41 3*20 l i i i 7*36
— 10*41 5*26 — 7*36

— 10*41 — — —
_ — -r _ ___ 7*26
_ - 5 * 8 ? - —

- - 8 * 0 ) —
- 10*41 5*85 —

• 44 8*20 101611*11 —

6-3H 3*32 1040 11*38 —

6 36 — L0,9‘ 3-.3I 1 0 -5 6
— . — — 331 —

6-36 — ___ - 1 0 -5 6
— _ 10 36 - 10*56
6 36 — — - —

6*86 — — - —

6*36 — 1036 1 0 -5 6
636 — — S 31 —

— _ 9*66 7 * 1 —
___ _ _ - 956 _ — .

— — " f l 10*26
_ 721 8*01

— — 1026 8-01 —

___ 10 26 — —

— — 9 41 — —

D C ntga. Godziny, brukowana jzruhemi liezhami, oznaczają porę nocną od
godziny 6 wieczór do godziny 5 minut 59 rano

Rozkłady jazdy w formaoi- k i i i .  wym są do nabycia w biurach informi^- 
P “ l  cyjuyeb, kasach stacyjnych i u konduktorów.

^ O O O O M X ) O O d O o O M « H Q M O b O O ^

g  KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i.sprzodaje

wszystkie efekta i m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

^  ^  Jako dobra i pewną lokację
. Q  p o l e c a

S  O  4 ‘/ ;%  listy  h ipoteczne , 1010 1—?
M  S  5°/» listy  hipoteczne preuąjowane,
o d  Q  5 %  *  "  *IeB ^ e n « i»X  4 °/o lis ty  T o w a rz y s tw a  k red y tow eg o  z iem sk iego ,
S  W  4 V / t ,  Banku krąjowego,

^  O  4 '/,° /, pożyczkę krajową galicyjską,
T j O  /e pożyczk ę  p rop in a ey ju ą  g a itey jsk ą ,

-rd O  a!(ło, "  "  bu k ew iśsk ą ,
X  4 jt L pożyezk ę w ęg ie rsk ie j k o le i pań stw ow ej,
W  4 '/ j  /u „ p rep in a ey jn ą  w ęg ierską ,

O  4°/, w ęg iersk ie  eb lig a e je  in d em n isaey jae ,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipoteoznegc sawne 

nabywa i sprsedaje
po cenach najkorzystniejszych.

U W A G A :  Kantor wymiany Bmku hipotecznego przyjmują od 
P. T. kupojąoych wszelkie wyletewaie, • lui płaim niej- 
800W6 papiery wartożolawe, tudzież zapadło kupoay za 
gotówkę, bez wazaUtlako petrąeaaia; i*ż zaaiajaaowe, je
dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyezerpały się kupony, dostarcza 
, nowych arkuszy kuponowy cl za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Kto używa Dentyny, nie zna 
bolu zębów I!

N ajlepszą w  Swiecle w odą do ust
J e i t

L eo p o 1 d a L i t y ń s k i e g o
d e n t y n a

wzmacnia dziąsła — odświeża 
jamę ustną) daje miły em ak, 
z pobie- radykalnie bolom 

zębów.
Cenr daszki 80 ot. w. a. 

Priwdziws jedynie z firmą Leopolda 
Lityńskiego.

Do nabyeia w okładzie materjałów
Leopolda Lityńskiego we Lwowie,

2, Kopernik 2.
Na prowincję wyseła się adwro- 

tną pocztą._________________ 1721 1—?

lomowicz & mu
HANDEL DELIKATESÓW i WIN

we Lwowie, róg ni. IU . Mą]a
poleca;

K aw ior astrachań ski, 
£ o so s ia  ż s le ie g e , 
P strągi,
S ip a ra gl,
J a b łk a  ty re lsk le , 
Bryndzę m ajow ą .

Nz z a m ó w i e n i e :
Sałaty włoskie z ry ,

Półmiski a rybą lnb z drobiem 
w maj mesie 1 w auszpiku,

otszinr fil li miaiai
z gorącą kichalą,

F  Z  W  O
pilznoń kle I bawarskie .
Hendez~vous de la b on n e soaittS. 

Telefon nr. 369.

N a fta lin a
jedyny środek przeciw molom 1 ugr. 30 et 
Wszelkie środki ow adoznbne 1 
d ezyn fek cyjn e dostarcza najtaniej 

i wysyła odwrotnie

Albin Krajewski
W i e d e ń ,  IV Wiedener Hanptatrasse 

Nr. 51. 1607 b 1 - ?

Czyści krew , w zm a cn l?, od m ła 
dza i  odnaw ia  s iły  organizm u, 
pod n osi siły , da jąc sen  i a p 'ty t.
Sławna wódka z ziół leczniczych 

K s . K N E IP P A

Knejppów ka
C e n a  f l a s z k i  1 zł. w. a. 

W ikładzie materjałów 
Leóiolda Lityńskiego we Lwowie

2, Kopernika, 2 
Na prowincję wyseła się odwro

tną pocztą. 1719 1—7

Z powodu stosunków familijnych jest 
z wolnej ręki do sprzedania

w Sohodnloy
obejmująca 8 morgowy teren, na 
którym znajdują nię cztery szyby, 
pomiędzy ltórer>i ,‘est jeden ropo
dajny, zaś (Lagi 190 met:ów głę
boki, zatem prawie .na linji pokła
dów ropnych. Dalej są dwa budynki 
mieszkalne, kuźnia z narzędziem 
koa alskiem, maszyna parowa i przy
rządy do wiercenia kanadyjskiego.

Bliłsza wiadomość u właściciela 
J tg. Doroi mklego w Drohobycza.

Mole zabija I nie ma niemiłej woni.
ABTYMOŁMA

w składzie 
Leopolda Lityńskiego we Lwowie.

2, Kopernika. 2.
Cena puezRi 40 ct.

Na prowincję wyseła się dwro-
tr ą pocztą, 1720 1 - ?

Kopalnię w osk u  ♦ m e r i m e

N a j l e p s z ą  p o ś c i e l
w łasnego 'wyrobu, 

kełdry, materace, sienniki zwykłe 
i sprężynowe, poduszki iłp. poleca 
ńsj .niej Józef Sohueter, L ów, 

Kopernika, 7.
Składy komisowe: 

W ilh elm  Wysplafkahl, Lwów, 
plac Marjacki 1. 4 (Hotel Europ.) 
i w pew. Tew . H andlow em  
16 5 w Stanisławowi". 1—22

2 szyby w ruchu z większym tere 
nem,|Wydzierżawię na lat 9 . Potrze  
bny kapitał na spłatę i dalsz • p r o 

wadzenie do 3 tysięcy.

K. K. p. Rosulna.

l i o k  z a ł o ż e n i a  1S S S ,

♦  <
♦
t
^  nailepsze.  n a j t l e g a i t ^ z e  i naj tańsze  

m eżna do sfać  u

Księgarnia, skład i największa 
wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz główna ekspedycji pism 

perjodycznych

3* A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

Rynek linia A. B. Telefon Nr. 150.
wydała świeżo i poleea następujące 

kompozycje 
do żp łew n :
Ga l l  J. op. 15 Nr. 1. Ł ij, Domkę, 

słowa Teofil* Lenartowicza, cena 
50 ot , z przesy sa 53 ct.

G a l l  J. op. 15. Nr. 3. Siedzi ptaszek 
na drzewie, krakowiak, ałowa 
Adama Aenyka, oena 60 t t , 
z przesyłką 63 ot. 

n a fo r te p ia n :
W r o ń s k i  A. op. 124. Marsz żałobny 

poświęcony cieniom ś. p. Teofila 
Lenutowioze, oena 50 ct., i prze
syłką 58 ot. 1709 1 - 2

■N m s n u s n

ł  
♦
♦
^  we własnym domu.
♦  4 - 4 - 4 - ^ ą . ą . ą

L  U  F  T  A
Lwów, ulica Halicka liczba 7,

♦
♦
♦
♦
♦
ł
ł

t L K I E B m
ANTONIEGO TESARZA

w Oaerniowcach
polecaSorkety turectie

w najlepszych gatunkach, jako to : Ana
nasowy, Kawowy, Migdałowy, Ponezowy, 
Orzechowy, Różany, Mar iskinowy, Mail 
n»wy, Poziomkowy, Cy‘,rynowy, Poma
rańczowy, Czekoladowy, Morelowy, W i
śniowy, Pistacjowy, Akacjowy, Fiołkowy 
i w. i. W łoikaeh 1 kilowych i kilo
wych ni z ł .  1 !5 a  U t lo g r a m . 
Wszystkie zao- iwienia wykonuj” i opako- 
1598 wnją się jak najstaranniej. 1—2

Dl? e o 8D o d v ń ! _°  r  1 ■  Tylko to jest przydatuem w gospodarstwie, co jest d o b r e m  1 t a n ie m .
_______  ̂ _______ jeez nie wszyetko tanie jest dobre, wiadome jest nawet, że rzecz najtańsza pod

względem c S y  jest baz wyjątku najdroższą. Tak samo ma się z mydłrmi toaletowemi. Rzeozywlśsle debrem I de 
goeped... twa najlepiej eię nadająoem mydłem toaletowom jest

D o e r in g a  m y d ło  z sow ą .
Mydło to jest znpel nie w olne od >ntr”6cl 1 ta k  i gedne, że w szyscy n ależący do 

rodziny* czy te młodzi 1'ib sta.zy, mogą go codziennie uzye.aó. Czyści bardzo dobrze, usu.ra wszelkie nieczystości
skóry, nie piecze, nie sprawia napięcia, i oc aływa zawsze ożywczo i , abudza ą u  na czynności skóry. Przytem
D oerin ga  m y d ło  z sow ą jest taniem, gdyż zużywa się do m-jmniejszej cząstki i tak oszczędnie, że innyon 
mydeł, wprawdzie tańszych, lecz napełnionych rożnem całkowicie nieużytecznemi substancjami, potrzeba dwa razy 
tyle. D oerin ga m y d ło  Z sow ą jest przy większej cenie zawsze jeszcze n aj tańsze in i bardzo do polecenia 
oszczędnym gospodyniom. 214 1—?

Jeneralne zastępstwa: A. Motsch & Co., Wiedeń, I., Lugeck Nr. 3. _____

ł

i 072 1 - ?F apfee &  K o ś c ic k i
L w o w i e  przy  u licy  Trzeciego K a ja  1. 2,

Komisowe składy hartowne
towarów tylko najlepszej jakości. 

H E R B A T Y  f i r m y  W o g a u  A  S p .  w  M o s k w i e .  
K A W Y  p o d  g o d ł e m  „ S ¥ R J U S Z “.

'K A K A O  w  p r o s f c k u  F. Korffa Si Spółka, Deift-Amsterdam 
C Z E K O L A D Y T : Amódóe Kohler & Synj Losanna i Menier w Pary i  u. 

, K O S IA K I W TBOBSTE.

Łmfa Plaslar flla MUff!
P e w n i e  I u y b h o  dJsialsjąey 
środeł* przeciw n a g n i o t k o m  
O d c i s k o m ,  t. Ł  twardej akó- 
rze na podeszwie i pięcie 
przeciw  b r o d a w k o mi wszelkim twardym nk* 

rońiom skórnym. 4 
N k n l e h  p o r ę c is a  

się-
Ifo cabycfa 

w Rptekacb.

‘& ś

P f f .

Handel towarów modnych
R eif & la i fe r t  T -iiifllE tr

. m m

rOmischen Kaisei*
W  1 E N,

I , Soiinrg. zse 12.
Założony w r 1760.

Miiterje b*i sntnle imfiti
i e d w a b n e i w e ł n ' ^  t t e  

t y l k o

w n a jle p szych
gatunkach.

Od dzisiaj

z n i ż o n e  c e n y
dla W O M lk lc h  materyj wiosennych i letnieh, T j ą o z n l e  a  n o w e S c ln m l  bieżącego sezonu.

Szezególnie godne uwagi: D r n k e w a n e  f u l a r y  (p rą ń d w e  indyjskie Pongóe) gładkie i dwubarwne Snrabe, 
Faiiles, francuskie grenadyny i gaziry, najnowsze materje wełniane we wszystkich gatuakaob, zefiry, lewantyny,

satyny, batysty i t. d.
I f *  Eróbki rozsyłają się na iądanie bezzwłocznie. O l  5C® 1— 1

Łleiu tunanlo 
Jeftą do

dys.i.o.-ycji
i KtCwa/in Bjklndflę reisyłkODyui

A p tek a

S ch ^ re n k a
i U d d l l B s  p « d  W l.d n ic m .

^Tylko wtedy prawdziwy, joifili 
każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto- 
r jącą marką ochronną i podpisom: 
należy przeto baczyć na to i fa lg> ’ ?i> 

k ą t y  z w r a o a ó  a a p o w r ó t .

-JS 2  f5’7̂  «  e 9 -*,J aO IZ ”  »
Pt^Zrr1 ■  o  m • CO ® *o<o ® Ph o (o w *»ft 3* te S5 _As i t -  c  j j  .
| 5 ><r: e  te _

S • j  S t  ■ ł  -
. a -a ^  sJ 2  g r- e-.

W ^ g *
^ ■ ^ 'g .s -g  »  o . .• a t J  
“  T  « 4 o i > . 2-a  -  p s

r£i <P — *\S  g ■ os-3 3  A . .

* •); f-i M  S " “>n 3 —: i 1 ćtH g- ; ® ̂  s  2*13 £
ZŁ S ̂  ® 9 O £

S t  2 ii xud rP se n 3 u9
\ -as __-a r-ż

Ijo S  '3 5  § a a
= .2 S  i  *  5 2 o  fe - s ?  i ;£ -b J 5  *S4'Z iJiJSiz o . P; . a

■H O SS.   MMMM

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e Lw ow ie w  roku 1888,

zasiczycone odszczególniającemi świadectwami i polecai > przez największe znakomitości lekarskie, jak
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, pr«f. dra Dra&ohego, dra Lorinzera n W ied n ia ,

Dra Biesiudeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawi cklego
dra Ziembickiego ze L w ow a ,

Prof. dra Korczyńskiego I* prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,
C. k. radcy nltarnego prymar. dra W o l a n a , a  Strzeleckiego, dra St.ookloewa w C zerni o w c a c h  i w. i.

W I N A  L E C Z N IC Z E
a j t t a  KAROLA MIKO ŁASCHA18 Lwowie

w ówieró-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak:

Wino chinowe zł. 1*50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1*50, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango z ł. 1‘50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowfp.
W s L w e w lf i  aa  p row iie ji we wszystkich ronomowazyoh aptekach.
Skład g ł i w i y  w  Krakow ie u pp. aptekarzy F .  G h r a l e w s k i e s o  i W i s s a i e w i k ł ^ # .  

b o  Wiednia dl A m trjl, Wągier I państw  ościennych  u p. W - Ksa*®***. H L  Heum srkt, 8.

W ystrzegać się naśladownictw i  podrabiać, bacząc na 
m arkę ochronną i  ttłasnoręrzny podpis, do kabdej flaszki 
dołącz ynp. 1001 a i - ?

)

aJlOCK: AzuOtdSIOOlOK JCIOK XXx^OK XXXX?

TOWARZYSTWO
J E B  RREDYfU

W KRAKOWIE
i przez filję we Lwowie

wypłaci Członkom swoim dywidendę

od udziałów, ’ przed L p a ż i z i e m i l a  1892 r.
w wysokości

di procent
względnie d o p ł ‘ ica i°jt do poprzednio w ypłaconych 5°/0 

zaliczki na dywidendę.
Dywidenda wypłaconą być może w  K azach  Towa

rzystwa w K rakew ie i Filji w e Lwowie tylko za 
przedłożeniem książeczki udziałowej. 1746 1—8

Kraków, dnia 3. ozerwca 1893. (
D Y R E K C J A . j

(Przedruku nie opłaeamy). 41
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W  p i u i )  j f y w w & j f

o f u 7*-
O iW W k itk U f m  daJnae A 4ju&  I ^ ę e w i k i ,

< •*V£K:\ i!) ii ( . ?j.

Papiar i  fabryki m risiakiej. % drukarni «DideBAika P olsk iego", pod  w n ę d e m  F je b a k a  K attier*.
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